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OD TŁÓnflCZft.

Człowiek, który napisał tę książkę, lękał się głównie zarzutu uto- 

pijności. Nie cliciał on, aby „Państwo żydowskie“ uważane 

t>yło za fantasmagorję społeczną, osnutą na tle krainy marzeń, 

i stworzoną przez poetę, nietroszczącego się o żadne prawdopo' 

dobieństwa i rozwijającego przed oczyma czytelnika tę.czową wstęgę 

snu. Być może, że lęk podobny ściskał serce Krzysztofa Kolumba, 

gdy wracał z Ameryki i drżał na myśl, iż mu w Europie nie uwierzą 

i p r a w d ę  jego wezmą za wymysł oszusta lub szaleńca. Autor „Pań­

stwa żydowskiego“ był także odkrywcą; p r a w d a  jego wisiała nad 

przepaścią niebezpieczeństwa, iż będzie niepoznaną, i że w najle­

pszym razie, opatrzona etykietą u t o p j i ,  rzucona zostanie do 

grobu pamiątek romantyzmu żydowskiego, przez naród, któremu 

•była poświęcona. Człowiek ten nie mógłby poprzestać na marzeniu. 

Nic dziwnego, był to o d n o w c a czynu żydowskiego, niczem Moj­

żesz nowy. Był to Teodor Herzl.

Tu i owdzie, żyjący jeszcze monarchowie i wielcy mężowie 

stanu chowają wspomnienie o dziwnym wielkim człowieku, który 

zjawił się u nich naraz z żądaniem przywrócenia ojczyzny żydow­

skiej w XX-ym wieku, gdy urzeczywistniała się równowaga euro­

pejska i narody zamierzały już odpocząć w mniemaniu, że wszelkie 

godne uwagi sprawy świata zostały załatwione. I oto przyszedł 

Teodor Herzl i wskazał światu naród, jeden naród, którego nie 

^dostrzeżono i który porzucono w biegu tysiącleci gdzieś na mar­

ginesach prawodawstw. I Teodor Herzl zaczął mówić w imieniu 

lego narodu i żądać: a stał na czele armji, powołanej przez siebie 

-do życia —  występował w imieniu organizacji sjonistycznej.

Armja ta nie posiadała armat ani prochu. Wódz jej zmobili- 

20Wał ją pod znakiem ideału i oto wyruszała na bój życia zbrojna 

xw poczucie słuszności, w wolę twórczości narodowej.
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Organizacja sjonistyczna miała urzeczywistnić sen całego 

narodu —  odzyskać Palestynę. Miała kłaść podwaliny pod gmach, 

którego pomysł i zarysy główne wypromieniował ducłi Herzla, 

Gmachem tym było „Państwo żydowskie“.

Niezwykłą szedł drogą jego budowniczy. Feljetonista „Neue 

Freie Presse“ stał się wskrzesicielem świadomej woli żydowstwa 

i wodzem narodowym. Europejczyk, przesiąknięty nawskroś kul­

turą nowoczesną, poeta wielkomiejski, czciciel zdobyczy techniki' 

najnowszej, syn w każdym calu dzisiejszości europejskiej, bił czo­

łem przed ukrytą dla świata a jemu objawioną wielkością narodu, 

do którego powrócił jako syn marnotrawny, aby odtąd wszystkie 

siły swego ducha oddać sprawie przywrócenia mocy i godności 

na gruncie ojczystym —  Izraelowi rozproszonemu.

Urodził się w roku 1860 w Budapeszcie, jako syn zamożnego 

kupca. Dzieciństwo upłynęło mu w pogodnej atmosferze domu 

rodzicielskiego śród wygód i miłości. Był to dom żydowski bardzo 

zasymilowany; jeśli trzymano się tam zasad religijnych, to w każ- 

dymbądź razie nie przez pobożność, jeno gwoli miłej tradycji. Bar­

dzo rzadko też, ku wielkiemu zmartwieniu rabina, przyjaciela domu, 

odwiedzano synagogę.

Pierwszym szczeblem edukacji szkolnej Teodóra Herzla była 

żydowska szkoła początkowa. Uczęszczał do niej do lat 10, przy- 

czem w ciągu tego czasu, - jak sam później wyznał, szczególnie) 

małe robił postępy w nauce historji żydów.

Mając lat 10 wstąpił do szkoły realnej, gdzie w przeciwień­

stwie do gimnazjum, w którem punkt ciężkości stanowią starożytne 

języki klasyczne, uwzględniano głównie nauki nowoczesne. Wkrótce 

jednak młody realista zrażony został do logarytmów i trygonome- 

trji, a to wskutek antysemityzmu jaki w szkole tej panował. Jeden 

z nauczycieli, tłómacząc znaczenie wyrazu „poganie“, rzekł, iż 

należą do nich bałwochwalcy, mahometanie i żydzi. Po tern szcze- 

gólnem objaśnieniu młody Herzl miał już dość szkoły realnej 

i wstąpił do „Gimnazjum Ewangelickiego“. W gimnazjum tem żydzi 

stanowili większość, to też nie mieli powodu uskarżać się na an­

tysemityzm. W  klasie siódmej napisał pierwszy swój artykuł do 

gazety, za co skazany został na „kozę“. W  czasie pobytu swego 

w ósmej klasie —  utracił jedyną siostrę, dziewczynę osiemnasto­

letnią. Strata owa dotknęła rodzinę Herzlów tak boleśnie, iż po­

stanowiono w roku 1878 przenieść się do Wiednia.
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w  Wiedniu Herzl studjował prawo, uczestniczył w figlach 

studenckich i nosił kolorowy beret korporacji do chwili, aż ta razu 

pewnego uchwaliła nie przyjmować więcej do grona swego żydów. 

Ci żydzi, którzy już należeli, otrzymali łaskawe zezwolenie na 

pozostanie w korporacji. Ale Herzl pożegnał wówczas swych 

szlachetnych kolegów i wziął się poważnie do pracy. W  roku 

1884 uzyskał tytuł doktora praw i rozpoczął praktykę sądową, jako 

niepensjonowany urzędnik.

Praktyka sądowa nie pociągała go jednak. „Rzecz prosta —  

powiada Herzl w swej „Autobiografji“— pisałem więcej dla teatru, 

niż dla sądu“. Zresztą karjera sądowa była dlań zamknięta: jako 

żyd, nie mógł liczyć na to, iż otrzyma nominację na sędziego.

Porzucił więc praktykę sądową i oddał się całkowicie pracy 

dziennikarskiej oraz dramatopisarskiej.

Była to twórczość niezmiernie charakterystyczna —  typowo 

wiedeńska. Feijetony o rzutach myśli błyskawicowych, sztuki tea­

tralne jak wytworne zwierciadełka, odbijające cierpiącą duszę ludzi 

salonów; smutny poeta idzie ulicami wielkiego miasta i chwyta 

w kleszcze słów mocnych i mistrzowskich małe tragedje codzien­

ności, drobne klejnoty, które porzuca po drodze zmora świata 

dzisiejszego —  Aktualność. Jest to rodzaj literacki typowo nowo­

czesny, nacechowany nerwowością chwili, oparty na technice wir- 

tuozyjnej i wyobraźni kalejdoskopowej. Coś z łez i uśmiechu Hei­

nego, coś z sentymentu Murgera; dziś epigonem tej szkoły jest 

Piotr Altenberg.

W  roku 1891 Herzl udaje się W podróż do Hiszpanji i nad­

syła stamtąd mozajkowo barwne korespondencje do „Neue Freie 

Presse“. Następnie zatrzymuje się w Paryżu. Tam, w Babylonie 

nowoczesnym, nadarza się mu sposobność poznania tego, co świat 

nazywa polityką. Poglądy swoje na tę sprawę wypowiada w książ­

ce „Das Palais Bourbon“, zawierającej wrażenia z francuskiej 

izby deputowanych.

Lecz oto następuje godzina przełomu. Dumna i pańska dusza 

Herzla dostrzega dokoła siebie ludzkość, ziejącą antysemityzmem. 

Proces Dreyfusa rozpętał namiętności, ukryte pod powłoką huma­

nitarnego poloru.

Powstaje więc alternatywa: albo pełzać milczkiem jak wąż, 

nie przyznając się do Wspólnoty z ofiarami prześladowań i niena­

wiści, albo przyjąć wyzwanie, odnaleźć w sobie własne ja i wal­

czyć w szeregach swego narodu o miejsce i godność na ziemi.
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Ocalić siebie wewnętrznie przez powrót do praźródła pocho­

dzenia, a jednocześnie pochwycić za kilof pracy nad odmłodzeniem- 

i podniesieniem żydowstwa!

Lecz skąd wziąć hasło, aby naród rozproszony złączył się- 

i p o w r ó c i ł  d o  s i e b i e ?  Herzl znajduje to hasło; co więcej,, 

odkrywa siłę niewyczerpaną i ogrom tytanicznego zadania roztacza 

się przed nim.

Po dwóch tysiącach lat rozproszenia żydowskiego, nagle żyd 

zasymilowany odważa się na zuchwałą myśl o przywróceniu pań­

stwa żydowskiego.

Jak je przywrócić?

Herzl stwarza je raz jeszcze —  w słowie. „W  czasie dwóch 

ostatnich miesięcy mego pobytu w Paryżu (1895) napisałem książkę 

p. n. „Państwo żydowskie“. Nie przypominam sobie, aby coś na­

pisane było w tak wzniosłem usposobieniu ducha, jak ta książka, 

Heine powiada, iż podczas pisania pewnych wierszy, słyszał nad 

swą głową szum skrzydeł orłowych. Zdaje mi się, iż słyszałem 

podobny szum, kiedym pisał tę. książkę. Pracowałem nad nią co­

dziennie aż do zupełnego wyczerpania; wieczorem jedyny mój od­

poczynek polegał na tem, iż słuchałem muzyki Wagnera, szczegól­

niej „Tannhausera“; na operę tę chodziłem zawsze, ilekroć ją 

dawano. Tylko w owe wieczory, gdy nie wystawiano opery, od-<- 

czuwałem zwątpienie w słuszność mych myśli.“

W  szarym brzasku dziennym dzieło stworzone na zawrotne) 

wysokości natchnienia— przeraziło go swym ogromem i niezwykło­

ścią. Lecz z drugiej strony, rozwidniała się w nim coraz bardzie) 

świadomość, że niewspółmierność myśli o państwie żydowskieni 

z rzeczywistością dzisiejszą uwarunkowana została zniekształca­

jącym wpływem nienormalnego położenia żydowskiego, które z bie­

giem stuleci splątywało się w węzeł nierozwikłalny.

Bo czyż nie byłaby ta myśl naturalną w każdym innym na­

rodzie, i to w takim, gdzie nie zdążyła się jeszcze rozwinąć kul­

tura odrębna, podczas gdy naród żydowski przebył już wszystkie 

etapy początkowego rozwoju, stanął na wysokości systemu, okre­

ślanego przez filozofję mianem judaizmu? Herzl zrozumiał, że istotai 

narodu żydowskiego była zupełną: pod względem moralnym aż. 

nadto nawet, czegóż mu więc brakuje, dlaczego stanowi bole­

sny, anormalny wyjątek? Oto przyczyna choroby żydowskiej leży 

w rozproszeniu, w rozlaniu się tysiącami łożysk, z których żadne 

nie prowadzi do celu. Trzeba więc ująć rozproszenie w niewzru­
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szone brzegi i nadać prądowi żydowskiemu kierunek. Niech płynie 

liu jedynie możliwemu ujściu, jakie sama natura mu wyznaczyła, 

ku —  ojczyźnie żydowskiej. Siły poruszającej dostarczy cierpienie 

żydowskie, które, niczem wrzód podskórny, szuka wyjścia z siłą 

nieprzepartą.

Powstała myśl.

Myśl urodzona wysoko, Teraz poeta miał zejść z nią do 

nizin —  ku ucieleśnieniu.

Ale już w pierwszej chwili ogarniają go wątpliwości. Co 

powie świat, co żydzi, gdy ogłosi swą książkę? Czy nie wezmą 

go za szaleńca? Państwo żydowskie? Czy nie zakrawa to na żart, 

jeśli nie jest szarlatanerją?

Aż naraz w poecie dojrzał człowiek czynu. Nic dziwnego. 

Duch, który podyktował książkę o „Państwie żydowskiem“ był du­

chem nawskroś nowoczesnym, doskonale praktycznym, duchem twór­

czym, tryumfującym maszyn współczesnych, kwintesencją techniki 

i przedsiębiorczości dzisiejszej.

Jednego poranka Herzl rzuca pióro i jak rycerz czasów dzisiej­

szych wyrusza w bój —do salonów ludzi możnych—  bogatych żydów 

i wielkich działaczy; wstępuje w szranki świata ucywilizowanego. 

Jeździ po Europie, wygłasza odczyty, gromi gr-zmiącym głosem tych 

co śpią i gnuśnieją, wzywa ich do pracy. Książka o „Państwie 

żydowskiem“ wychodzi na świat w r. 1896. Herzl rzuca ją w dal 

wzbudzając tu i owdzi« śmiech politowania, ale jednocześnie zapał 

tych wszystkich, co odrazu zrozumieli go. Głos jego został usły 

szany. Z najdalszych i najgłuchszych zakątków rozproszenia ży 

dowskiego zjawiają się ludzie gotowi do walki. Młodzież, uczeni 

rabini, z Galicji, Polski, Litwy, Rosji, Niemiec, inteligenci, idealiści 

robotnicy — podają mu ręce. Wówczas Herzl zaczyna wiązać sieć 

najpotężniejszej dziś organizacji wszechświatowej żydowstwa; dla 

jej ostatecznego ugruntowania zwołuje pierwszy po dwóch tysią­

cach lat rozproszenia wszechświatowy kongres żydowski do Bazylei. 

Wszystko to dzieje się w rok po wydaniu książki.

Skok od idei do czynu był zaiste tytaniczny!

Ale w stalowych ramach czynu praktycznego nie spotykamy 

już idei, w jej początkowej okazałości królewskiej. Cel, który 

obrała sobie o r g a n i z a c j a  s j o n i s t ó w  wygląda inaczej już: 

oznaczony i odmierzony ściśle według zasad socjologji oraz zgo­

dzony w swych rozmiarach ze skalą r z e c z y w i s t o ś c i  — nie 

jest przecież Państwem żydowskiem Teodora Herzla. Nie dziwmy
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się temu jednak. Czy nie słyszeliśmy bowiem starej baśni o aniele, 

który gdy zstąpił na ziemię, musiał obciąć sobie skrzydła?

Państwo żydowskie istniejejuż wksiążce. Autorjej czynem swym 

nieśmiertelnym stwierdził, że dzieło jego nie było utopją. Nie zdą­

żyło się tylko urzeczywistnić ostatecznie. Ale tam, na tych kar­

tach zadrukowanych, „Państwo żydowskie“ żyje w swej nowocze­

snej okazałości, pomyślane przez człowieka, który łączył w sobie 

artystę i wodza.

Jak gwiazda dalekiego ideału ciągnie ono ku sobie falę ruchu 

sjonistycznego. Życie płynie znacznie niżej— przepaść oddzielać je 

będzie może długo jeszcze od gwiazd tych, które wyobraźnia 

Herzla na sztandarze „Państwa żydowskiego" wyhaftowała. Dziś 

jeszcze „Państwo żydowskie“ jest Księgą.
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PRZEDAOWñ.

K ^yśl, którq zamierzam rozwinąć w tej ksiqźce, jest jaż dość 

/ \ stara. Chodzi ta o przywrócenie państwa żydowskiego. 

Świat rozbrzmiewa krzykiem nienawiści przeciw żydom, i to 

badzi myśl aśpioną.

Nie odkrywam nic nowego — o tem należy pamiętać przy 

dalszych moich wywodach. Nie odkrywam nic nowego, za­

równo w stosanka do staną żydów, będącego wynikiem wa« 

ranków historycznych, jak i w sferze środków na jego polep­

szenie. Czynniki materjalne, na których opieram moją budo­

wę, wzięte są bezpośrednio z rzeczywistości i prawie namacalne; 

każdy może się o tem przekonać z łatwością. 1 jeśli należało- 

by jednem słowem określić tę próbę rozstrzygnięcia kwestji ży­

dowskiej, to conajwyżej moźnaby ją było nazwać „kombinacją“, 

lecz zgoła nie .fantazją“.

Ale przedewszystkiem maszę zaprotestować przeciw okre­

ślenia mego projekta, jako otopji. Przez to samo ostrzegam 

jeno powierzchownych krytyków przed niedorzecznością, którą 

mogliby popełnić. Stworzenie atopji altraistycznej nie byłoby 

zresztą żadną hańbą. O ileż łatwiej byłoby mi zdobyć waw­

rzyn literacki, gdybym czytelnikom, pragnącym tylko rozrywki, 

przedłożył mój projekt niejako w nieodpowiedzialnej formie 

powieści. Lecz, właśnie, tym wypadka, nie chodzi o przy­

jemną otopję, w rodzaja tych, jakie tworzono obficie przed To­

maszem i^orasem*) i później.

*) Tomass Morus (ar. w Londynie 1478) autor książki o państwie 

idealnem, wydanej \\? Löwen 1516 r. p. n. „De optimo reipublicae statu, 

deque no\?a insula ütopia, libellus \?ere aureus, nec minus salutaris qaam 

iestivus“. (Prsyp. tłom.)
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Ayślę przecież, że zbyt rozpaczliwe jest położenie żydó\» 

w różnych krajach, abyśmy mieli \» przedmowie zajmować się 

błahostkami.

Aby dobitniej zaznaczyć różnicę między charakterem mo« 

jej książki a atopjq, wskażę jeno na wydaną v\? ostatnich cza­

sach pracę dr. T. Hertzki p. t.: „Wolny kraj“. Jest to pomy­

słowa fantazja, owoc pracy zapełnie współczesnego amysła— 

wykształconego pod względem politycznym i ekonomicznym — 

to fantazja, o tyle daleka od życia, o ile daleka jest odeń 

góra podzwrotnikowa, na której znajdaje się to państwo sna. 

„Wolny kraj“ —  stanowi skomplikowaną machinę z całym sy- 

stematem zazębiających się o siebie trybów i kół. i^imo to 

jednak nie wiemy, w jaki sposób paścłć ją w rach. I gdyby 

powstały organizacje, dążące do urzeczywistnienia ideała „Wol« 

nego K ra ją“ — uważałbym to za żart.

W przedłożonym ta projekcie, mowa jest o właściwem 

zastosowania siły rzeczywistej! Jako człowiek, niedostatecz« 

nie ka tema przygotowany, mogę jeno narzacić kontary try­

bów i kół, resztę zaś pozostawiam lepszym odemnie mecha^ 

nikom-badowniczym, których, jak sądzę, znajdzie się sporo. 

Cała rzecz tkwi w sile poraszającej. Lecz cóż to za siła?

Niedola żydowska.

Któż będzie zaprzeczał istnienia tej siły? Zajmiemy się 

nią w rozdziale o przyczynach antysemityzmu.

Znana jest przecież siła pary, nagromadzonej w imbryka 

po ogrzania wody i podnoszącej pokrywę. Analogję ze zja­

wiskiem tem stanowią sjonistyczne lab inne asiłov\?ania róż« 

nych związków „walki z antysemityzmem“.

I oto twierdzę, że przy odpowMedniem zastosowania, siła 

ta może poraszać wielką maszynę, przenosić ładzi i ich do­

bytek.

Jestem głęboko przekonany, że mam słaszność, nie wiem 

tylko, czy mi ją przyznają jeszcze za mego życia. Pionierom 

racha tego, kto wie, czy sądzonem będzie uczestniczyć w jego 

wspaniałem zakończenia. Lecz samo zapoczątkowanie tego 

racha da im damę i szczęście wewnętrznej wolności ist­

nienia.
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ñby (iniknąć zarzütü atopijności, powstrzymam się od 

przedstawienia malowniczycli szczegółów». I t>ez tego obawiam 

się, Iżby nie usiłowano obalić mego projekta przez bezmyślne 

i karykaturalne wyszydzanie. Pewien zresztą dość rozum­

ny żyd, z którym rozmawiałem o tej sprawie, zauważył: „Dok­

ładne przedstawienie szczegółów przyszłości jest oznaką 

utopji“. Lecz tak nie jest. Każdy minister finansów przy 

układania budżetu państwowego liczy się z cyframi przyszłości, i ta 

nie tylko z takiemi, które na podstawie ogólnego wyniku, wypro-  ̂

wadza z budżetu lat poprzednich — lecz i z bezprzykładnemi, 

jak naprz. przy wprowadzaniu nowego podatku: tylko ten o tem 

nie wic, kto nie oglądał nigdy budżetu. Czyż preliminarz jest 

utopją, dlatego tylko, że pozycje nie są bezwzględnie ścisłe?

Lecz ja stawiam czytelnikom, moim trudniejsze jeszcze 

żądanie. Żądam od ludzi oświeconych, do których się zwracam^ 

aby raz jeszcze przemyśleli swoje stare wyobrażenia, i żeby 

niektórych zupełnie się wyrzekli. I najlepszym żydom, którzy 

dużo trudzili się nad rozstrzygnięciem kwestji żydowskiej, 

proponuję poprostu, iżby uznali swoje usiłowania w tym kierun­

ku za błędne i bezskuteczne.

Przy przedstawieniu mojej myśli, zmuszony jestem wal­

czyć z pewnem niebezpieczeństwem. Jeśli o wszystkiem, ty- 

czącem się przeszłości, zacznę mówić w sposób powściągliwy, 

to pomyślą jeszcze, że sam nie wierzę w ziszczenie mego pla­

nu. Gdybym zaś, odwrotnie, wyrażał się w sposób katego­

ryczny, mogłoby to wydawać się urojeniem.

Dlatego też oświadczam wyraźnie, dobitnie: wierzę w moż­

liwość urzeczywistnienia, jeśli nawet nie odważam się na zna­

lezienie odpowiedniej formy dla mej myśli. Państwo żydow­

skie — jest potrzebą świata, a więc powstanie. W rękach jed­

nego człowieka — byłoby to szalonym zamysłem, ale będzie 

najzupełniej rozsądnem, powiedzie się bez specjalnych trudno­

ści, jeśli wielu żydów jednocześnie do tego przystąpi.

Idea ta zależy wyłącznie od liczby swych zwolenników. Być 

może, że szerzeniem jej zajmie się młode pokolenie, dla któ­

rego już teraz zamknięte są wszystkie drogi, podczas gdy w no- 

wem państwie żydowskiem otwiera się przed niem słoneczna 

perspektywa wolności, szczęścia i honoru.
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z  chwilą ogłoszenia tej lisiąźki, uważam osobiście zada­

nie moje za skończone. Tylko w tym wypadku chwycę jeszcze 

za pióro, jeśli będę zmuszony do tego przez napaści ze stro­

ny poważnych przeciwników, lab jeśli trzeba będzie obalić 

nieprzewidziane argumenty i naprawić błędy.

Czyż nie jest obecnie prawdą to, co otrzymuję? Czy 

■wyprzedziłem swoją epokę? Czyż nie dość wielkie są cierpie­

nia żydów? Zobaczymy.

Od żydów samych zależy, iżby plan mój nie był narazie 

jeno romansem politycznym. Jeśli dzisiejsze pokolenie jest 

jeszcze zbyt obojętne, zastąpi je inne, lepsze i wznioślejsze. 

Ci żydzi, którzy tego chcą, mieć będą sv\?oje państwo i za­

służą na nie.
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W S T Ę P .

f ładzi, agrzęzłycłi \» życia praiityczncm, zrozamienic dla 

spraw? narodo\vo«gospodarczych bywa często zadziwiająco 

słabe. V  ten tylko sposót) można sobie wytłómaczyc, czema 

żydzi z afnością powtarzają za antysemitami: Żyliśmy kosztem 

narodów^gospodarzy: gdybyśmy nic mieli dokoła siebie naro- 

da «gospodarza umieralibyśmy z głoda. Jest to jeden z tych 

panktów, w których przejawia się osłabienie naszego uświado­

mienia, wywołane niesłusznemi oskarżeniami. Jakże w istocie 

przedstawia się sprawa »narodów«gospodarzy“? Otóż o ile 

niema w tem ograniczoności fizjokratycznej, mamy tu do czy« 

nienia z dziecinnym błędem, iż w świecie wartości krążą 

wciąż te same przedmioty. Jak Rip van Winkle, musimy się wresz« 

cie obudzić z wieloletniego snu, aby zrozumieć, że świat zmie­

nia się, dzięki nieustannemu powstawaniu nowych wartości. 

W naszych, zadziwiających wskutek postępu technicznego, cza« 

sach, nawet człowiek umysłowo ograniczony, dostrzega ocza« 

mi zamglonemi, jak wokół niego powstają nowe wartości. 

Duch przedsiębiorczości je stworzył.

Praca bez ducha przedsiębiorczości prowadzi do zastoju, 

do zachowania przestarzałych form; typowym jej przykładem 

jest rolnik, stojący dotychczas na tym samym poziomie, na któ­

rym stał praojciec jego przed tysiącem lat. Przedsiębiorczość 

stworzyła dobrobyt materjalny. Aż wstyd wypowiadać rzeczy 

tak banalne. Ale gdybyśmy nawet według przesadnego mnie« 

mania byli wszyscy v\}yłącznie przedsiębiorcami, toć i wtedy nie­

potrzebna by nam była pomoc cudzego gospodarstwa. Nic 

znajdujemy się wciąż w zależności od obrotu tych samych 

wartości, gdyż wytwarzamy nieustannie nowe.
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Aamy niewolników pracujących z niesłychaną intensywno­

ścią, których zjawienie się w świecie kulturalnym wytworzyło 

zabójczą konkurencję dla pracy ręcznej: — są to maszyny.

Wprawdzie robotnicy też są potrzebni dla wprawiania 

maszyny w ruch, ale dla tego celu ludzi mamy dosyć, nawet 

zaduźo. Tylko ktoś nieobznajmiony z położeniem żydów w licz­

nych miejscowościach Europy Wschodniej, ośmiela się twier­

dzić, iż żydzi niezdolni są do pracy ręcznej, albo też niechęt­

nie się nią zajmują.

R  jednak nie zamierzam bynajmniej w tej książce zajmo­

wać się obroną żydów- Byłoby to bezużyteczne. W kwestji 

tej powiedziano już wszystko, co jest rozumne i sentymental­

ne. Obecnie nie dość jest znajdywać dowody dla rozumu i ser­

ca; przedewszystkiem słuchacze muszą być zdolni do zrozu­

mienia, w przeciwnym razie jest się kaznodzieją na puszczy. 

Ale jeśli słuchacze doszli już do zrozumienia, kazanie jest zby­

teczne. Wierzę, iż człowiek stopniowo zdąża ku wyższym stop­

niom uobyczajnienia, lecz uważam, że proces ten odbywa się 

rozpaczliwie powoli. Gdybyśmy chcieli czekać, aż rozjaśni się 

umysł człowieka przeciętnego do tej jasności, jaką posiadał 

Lessing, kiedy pisał „Natana Mądrego“, nie starczyłoby na to 

nietylko naszego życia, lecz i naszych synów, wnuków i praw­

nuków. Ale duch świata przybywa nam na pomoc—skądinąd.

Stulecie obecne zdobyczami w dziedzinie techniki przy­

niosło nam wspaniałą epokę odrodzenia. Ludzkość jednak nie 

wykorzystała jeszcze tego postępu bajecznego. Nie przesta­

liśmy cierpieć z powodu ciasnoty, choć przestrzenie ziemskie 

zostały już pokonane. Szybko i bezpiecznie mkniemy teraz 

na olbrzymich parowcach po morzach, przedtem nieznanych. 

Budujemy pewne koleje ku górom, na które dawniej wdrapy­

waliśmy się ze strachem. Wieści o zdarzeniach w krajach, które 

nie były jeszcze odkryte wówczas, gdy Europa zamknęła żydów’ 

w ghetto, dochodzą do nas w ciągu godziny. I dlatego właśnie 

niedola żydowska jest anachronizmem, aczkolwiek przed stu 

już laty była epoka oświecenia, do której w istocie należały 

jeno umysły wybrane.

Myślę, że nie poto odkryto elektryczność, iżby oświetlała 

pałace snobów, lecz dlatego, abyśmy przy jej świetle roz­

strzygali sprawy ludzkości. Jedną z nich, zgoła nie błahą, 

jest kvi?estja żydowska. Rozstrzygając ją, działamy nietylko na
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jiaszą korzyść, nictyłko wc własnym interesie, lecz na rzecz 

wńela innycli, poniżonych i skrzywdzonych.

Kwestja żydowska istnieje. Byłoby nierozsądnem zaprze« 

czać tema. Jest ona przeżytkiem średniowiecza, od którego 

kaltaralne narody, pomimo najlepszej chęci, nie mogq się uwol­

nić. Chęci tej naprawdę dowiodły, obdarzywszy nas emancy­

pacją. Kwestja żydowska istnieje wszędzie, gdzie tylko znaj­

duje się większa liczba żydów: tam gdzie jej niema, przywożą 

ją ze sobą imigranci żydowscy. Naturalnie, kierujemy się do 

tych miejsc, gdzie nas nie uciskają, ale z chwilą gdy przybywamy 

wnet zaczynają się prześladowania. Tak jest i tak będzie 

nav\?et w krajach o wysokiej kulturze — czego przykładem 

Francja. 1 nie zmieni się to, dopóki kv\?estja żydowska nie zo­

stanie rozstrzygnięta politycznie. Biedni żydzi przywożą teraz 

antysemityzm do Anglji, do Ameryki zaś już go sprowadzili.

Sądzę, że uchwyciłem istotę antysemityzmu w całej jego 

złożoności. Rozpatruję ruch ten oczyma żyda, lecz bez nie­

nawiści i strachu. Rozróżniam, co w nim jest pospolitą za­

wiścią —  ordynarnym żartem, wrodzonym przesądem, nietole­

rancją religijną, i co — rzekomą koniecznością obrony. We­

dług mnie, kwestja żydowska — jest kwestją narodową, a nie 

socjalną, lub religijną, choć się ją rozmaicie zabarwia. 1 żeby 

ją rozstrzygnąć, należy przedewszystkiem uczynić ją kwestją 

polityki światowej, przedłożywszy rozstrzygnięcie jej wszystkim 

narodom kulturalnym.

Jesteśmy narodem, j e d n y m  narodem.

Staraliśmy się wszędzie z całą rzetelnością rozpuścić 

w otaczającem nas środowiska, zachowując tylko religję na­

szych przodków. (Jniemożliwiają nam to. Daremnie jesteśmy 

wiernymi, a w niektórych krajach zbyt nawet przesadnymi 

patrjotami; nadaremnie poświęcamy naszą krew i dobro, jak 

nasi współobywatele; napróźno staramy się podnieść sławę na­

szych ojczyzn w dziedzinie nauk i sztuk, oraz pomnożyć ich 

bogactwa za pomocą przemysłu i handlu. Tam, gdzie miesz­

kamy już od wielu stuleci, uważają nas za cudzoziemców; 

i za takich uważają nas nawet ci, których przodkowie nie ży­

li jeszcze w tych krajach, gdy tam jęczeli już nasi ojcowie. 

Zależy to od woli większości: kogo uważa się w kraju za 

obcego; jak wszystko w stosunkach międzynarodowych jest 

to kwestja siły. Przy obecnym stanie i prawdopodobnie, dła-
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go jeszcze \s> przyszłości — siła będzie przed prawem. Dla­

tego, napróżno jesteśmy wszędzie patrjotami, jak hagonoci, 

których zmaszano do wychodźtwa. Gdyby nas przynajmniej 

zostawiono w spokoja!
Ale nie dadzą nam spokoja— jestem o tem przekonany.

(Iciskiem ani prześladowaniami nie wytępią nas. Ani 

jeden naród w historji nie zniósł tyle walki i cierpień—co my. 

Prześladowania skłaniały do odszczepieństwa tylko najsłab­

szych z pośród nas. Żydzi mocni dachem pod wpływem prze­

śladowań, powracali do swego naroda. Widziało się to wy­

raźnie bezpośrednio po emancypacji żydów. Inteligentniejsi 

i bogatsi żydzi utracili wówczas wszelkie poczucie łączności ze 

swym narodem. Przy pewnej trwałości sprzyjających warun-^ 

ków politycznych, asymilujemy się wszędzie; i niema w tem 

nic hańbiącego. A ą ż  państwowy, który pragnąłby dla sv\?ego 

narodu zlania się z narodem żydowskim, powinien byłby 

utrwalić pomyślne dla nas warunki polityczne. Ale tego nie 

zdołałby uczynić nawet Bismark.

Nazbyt głęboko zakorzeniły się w duszy ludu stare prze­

sądy przeciw nam. Aby się o tem przekonać, wystarczy tyl­

ko przysłuchać się głosowi ludu, wówczas, gdy wypowiada się 

otwarcie i szczerze/ jego bajki i przysłowia tchną antysemi­

tyzmem. Lud wszędzie jest dużem dzieckiem, które można 

wprawdzie wychować, ale na to w najlepszym razie trzeba 

tak długo czekać, iż przez ten czas zdołamy sobie pomóc 

innymi środkami.

Jeśli asymilacja nie ma polegać na zewnętrznem przy­

swojeniu sobie ubioru, przyzwyczajeń, obyczajów i języka, lecz 

na zespoleniu w duchu i rodzaju, to taka asymilacja mogłaby 

nastąpić tylko przez śluby mieszane. Lecz wówczas nie wy­

starczyłaby prawna ich sankcja. Większość musiałaby uczu- 

wać ich potrzebę. Węgierscy liberałowie, którzy poprzestali na 

prawnem usankcjonowaniu ślubów mieszanych, popełnili wielki 

błąd. Jeden z pierwszych wypadków doskonale ilustruje, taki 

po doktrynersku obmyślony ślub mieszany: wychrzczony żyd 

ożenił się z żydówką.

Walka, jaką toczono o śluby mieszane, bardziej jeszcze 

zaostrzyła stosunki między chrześcijanami i żydami na Wę­

grzech, a przez to samo raczej zaszkodziła, niż sprzyjała 

zmieszaniu się ras. Zniknięcie narodu żydowskiego przezjego
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zlanie się z innymi narodami za pomocą ślabów mieszanych 

może nastąpić tyllio wtedy, gdy żydzi osiągną taki stopień eko­

nomicznej potęgi, który doprowadziłby do przezwyciężenia sta­

rych przesądów społecznych. Za przykład niech posłuży ary­

stokracja, śród której stosunkowo najczęściej zdarzają się 

śluby mieszane. Stara szlachta pozłaca się na nowo złotem 

żydowskiem i przez to pochłania rodziny żydowskie. V  jakiej 

postaci wyraziłoby się to zjawisko w stanie średnim, stano­

wiącym siedlisko kwestji żydowskiej, ze względu na przynależ­

ność do tego stanu większości żydów? Tutaj potrzebne prze­

dewszystkiem uzyskanie władzy równałoby się ekonomicznemu 

jedynowładztwu żydów, o którem teraz mówi się zgoła nie­

słusznie. Jeśli już obecna potęga żydów wywołuje tak wściekłe 

krzyki antysemitów, jakiegoż wybuchu oburzenia należy ocze« 

kiwać przy dalszym jej wzroście? Lecz taka przewaga ekono« 

miczna jest nieosiągalna: wszak oznaczałoby to ujarzmienie 

większości przez mniejszość, pozbawioną przytem wojskowej 

i administracyjnej władzy. Clważam też pochłonięcie żydów 

za nieprawdopodobne, nawet przy wzmożeniu się ich dobrobytu. 

Pod tym względem zgodzą się ze mną w tych krajach, gdzie 

panuje teraz antysemityzm. ¥  tych krajach zaś, gdzie obecne 

położenie żydów jest niezłe, nasi jednowiercy będą prawdopo­

dobnie usilnie obalać moje poglądy. I tylko wtedy uwierzą, gdy 

znów dotkną ich prześladowania, ñ  im dłużej antysemityzm 

każe na siebie czekać, tym silniej się one potem przejawiają. 

Wzmagająca się imigracja w związku z wrastającym ruchem 

klasowym śród żydów tubylczych, prowadzi szybko do reakcji. 

Niemasz nic prostszego od tego wywodu.

Rozumując tak w dążeniu do prawdy, narażam się 

na narzekania i nieprzyjażń, ze strony żydów, którzy żyją 

w dobfych warunkach. Należy przejść z pogardą obok tych, 

co w swej ograniczoności i tępocie mniemają, iż może to za­

szkodzić ich interesom prywatnym. Sprawa ubogich i uciś­

nionych jest ważniejsza. Nie chciałbym jednak dopuścić do 

niesłusznych przypuszczeń i mianowicie do takich, które opie­

rają się na mniemaniu, iż z chwilą urzeczywistnienia tego pla­

nu, ucierpi na tem stan posiadania zamożnych żydów. Dlatego 

pragnę wyczerpująco rozważyć kwestję prawa własności.

Poważniejszy byłby zarzut, iż nazywając nas narodem 

i to j e d n y m  narodem, idę na rękę antysemitom i wystawiam na

P a ń s tw o  ż y d o w s k ie . 2
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niebezpieczeństwo asymilację tam, gdzie się poczęła, przyczem 

szkodzę jej ta, gdzie się odbyła, jeśli tylko wogóle ja, samotny 

pisarz, mogę komakolwiek pomóc lab zaszkodzić.

Z zarzatem tym spodziewam się jednak spotkać x̂?iela 

krajach, przedewszystkiem \\?e Francji, dlatego też najpierw 

odpowiem żydom francaskim, jako najbardziej zasymilowanym.

Pomimo, iż tak szanaję indywidaalność—niechaj będzie 

to indywidaalność męża staną, wynalazcy, artysty, filozofa, pał« 

kownika lab zbiorowa osobistość historycznej grapy ladzkiej, 

którą nazywamy narodem — nie opłakaję jednak jej zanika. 

Kto może, chce lab powinien zginąć, niech ginie. Indywidual­

ność narodowa żydów — nie chce, nie może i nie powin« 

na zginąć. Nie może, gdyż podtrzymają ją wrogowie zewnętrz­

ni. Iż nie chce zginąć —  dowiodła tego swemi cierpieniami 

niezmierzonemi w ciąga dwóch tysiącleci, h  że zginąć nie 

powinna, postaram się tego dowieść w tej książce, podobnie 

jak inni żydzi, którzy nie otrącili jeszcze nadziei. Gałęzie 

mogą aschnąć i odpaść, drzewo żyje jednak dalej.

Jeżeli wszyscy lab niektórzy tylko żydzi francascy będą 

protestować przeciw niniejszema planowi dlatego, że się jaż 

zasymilowali, odpowiedź moja będzie bardzo prosta: sprawa 

ta zapełnie się ich nie tyczy. Są oni francuzami wyznania 

mojżeszowego — pięknie. Ay zaś mówimy o wewnętrznej 

sprawie ż y d ó w .

W rzeczywistości rozpatrywany przezemnie rach państwo« 

wotwórczy, może francazom wyznania mojżeszowego, żarów« 

no jak i zasymilowanym żydom w innych krajach, prędzej przy­

nieść korzyść, niż szkodę, i^ówiąc słowami Darwina, nie bę« 

dą więcej spotykać przeszkód w swej „fankcji chromatycznej“. 

Będą mogli nadal spokojnie się asymilować, gdyż raz na zaw« 

sze acichnie antysemityzm. Gdy projekt państwa żydowskiego 

z jego adoskonalonemi arządzeniami przejdzie do dziedziny 

faktów, a oni jednak pozostaną na swoich dawnych miej« 

scach— wówczas łacniej im awierzą, że się zasymilowali aż do 

głębi daszy.

Żydzi zasymilowani więcej wygrają na oddalenia się swych 

jednowierców, wiernych swema pochodzenia — niż Ich chrześ« 

cijańscy współobywatele. Qwolnią się od niepokojącej, bez«
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iiii

granicznej, nieaniknionej konkurencji ze strony proletarjata 

żydowskiego, który wskutek ucisku politycznego i nędzy eko-̂  

nomicznej, przerzuca się z miejsca na miejsce, z kraju do 

kraju. Ótt? błądzący proletarjat, osiądzie, w końcu na stałe. 

Obecnie niektórzy obywatele chrześcijańscy — zwani antyse« 

mitami — mogą występować przeciw imigracji obcych żydów. 

Żydowscy zaś obywatele nie mogą tak postępować, choć dot^ 

•kliwiej to odczuwają, ze względu na zjawienie się współzawod­

nictwa nowych, jednolitych żywiołów ekonomicznych, wwożą« 

ęych przytem antysemityzm lub zaostrzających go tam, gdzie 

już istnieje.

Wywołuje to ukryte współczucie u asymilatorów, którzy 

starają się sobie ulżyć za pomocą „dobroczynnych“ przedsię« 

wzięć. Zakładają towarzystwa emigracyjne dla przybywających 

żydów. Jest w tym pewna sprzeczność, którą możnaby było 

uważać za komiczną, gdyby nie chodziło o ludzi nieszczęśli« 

ix?ych. Niektóre z tych organizacji niesienia pomocy działają 

nie na korzyść, lecz przeciw żydom. Chodzi tam o to, aby 

najuboższych wysłać możliwie najprędzej i najdalej. I przy 

oważnem obserwowaniu widać, że niejeden poczciwy przyjaciel 

żydów jest przebranym za dobroczyńcę antysemitą pochodzę« 

nia żydowskiego.

Lecz nawet ludziom zupełnie dobrze myślącym, nie po« 

wodziło się w doświadczeniach kolonizacyjnych. Nie przy« 

puszczam nawet, iż miał to być tylko sport i że żydom kaza­

no się przesiedlać, jak zmusza się wierzchowców do wyści­

gów. Zbyt bowiem poważna i smutna to sprawa. Doświad­

czenia te o tyle są ciekawe, o ile w małym stopnia zawierają 

w sobie przeblaski idei o państwie żydowskiem; pozatem po­

żyteczne są i pod tym względem, że popełnione w nich błędy 

wzięte będą pod uwagę przy urzeczywistnieniu idei w wiel­

kim  zakresie. F\imo to jednak doświadczenia te przynoszą 

pewną szkodę. Krzewienie antysemityzmu, które stanowi skutek 

.sztucznego przesiedlenia, uważam za zło najmniejsze. Gor­

sze jest to, iż niezadowalające wyniki w samych żydach 

wzbudziły wątpliwości co do tego, czy masa żydowska zdol­

na jest do kolonizacji. Powątpiewanie to można jednak roz­

proszyć za pomocą następującego argumentu: jeśli cośkol­

wiek w małym stopnia jest niecelowe lub niewykonalne, to nie
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wynika stąd, iż przedsięwzięcie to w szerszym zakresie da ta­

kie same wyniki. Małe przedsięwzięcie może spowodować je-* 

no straty, podczas gdy wielkie w tych samych warunkach oka«  ̂

że się zyskownem. Niekiedy łódką nie można przepłynąć stru­

mienia, po rzece zaś, do której on wpada, płyną wspaniałe 

żelazne statki.

Niema człowieka dość bogatego i potężnego, iżby mógf 

przesiedlić naród z jednego miejsca na drugie. Może to tyl­

ko spełnić idea, a taką siłę posiada idea o państwie. Śród 

ciemnej nocy swych dziejów żydzi nie przestali śnić snu kró­

lewskiego.- „Na przyszły rok w Jerozolimie“— oto nasze stare 

hasło. Obecnie należy wykazać, że sen może być myślą jasną, 

jak dzień. Dlatego trzeba najpierw oczyścić duszę z wszeK 

kich przestarzałych, splątanych i jednostronnych wyobrażeń. 

Toć ludzie ograniczeni będą myśleć, że przesiedlenie od­

będzie się z krajów kulturalnych na pustynię. Wprost prze- 

ciwniei Odbędzie się ono w warunkach kulturalnych. Nie 

schodzimy na niższy szczebel, lecz przeciwnie, wstępujemy 

na wyższy. Zbudujemy nie chaty, jeno nowoczesne, piękne, mu­

rowane domy, którymi przytem rozporządzać będziemy swo­

bodnie. Nie stracimy swego rzetelnie nabytego dobra, lecz zwięk­

szymy jego wartość. Dobre prawo nasze wymienimy na lepsze. 

Nie rozstaniemy się ze swemi drogiemi zwyczajami, lecz od­

najdziemy je znowu. Nie opuści się starego domu, dopóki nie 

zbudowany zostanie nowy. Emigrują zawsze tylko ci, którzy 

spodziewają się przez to polepszyć swój stan. Z początku 

zrozpaczeni, potem ubodzy, następnie zamożni i w końcu bo­

gaci. Osiedleni już wcześniej osiągną wyższy stopień dobro­

bytu, gdy zjawią się zamożniejsi. Przesiedlenie jest jednocześ­

nie idącym wzwyż ruchem klasowym.

Z chwilą wyjścia żydów nie nastąpią bynajmniej żadne za­

hamowania w gospodarstwie narodowem, przesilenia lub prze­

śladowania, lecz przeciwnie, dla opuszczonych krajów nastąpi 

okres dobrobytu. Nastąpi wewnętrzne przeniesienie się chrze­

ścijan na opuszczone przez żydów miejsca. Odpływ odbędzie 

się stopniowo, bez wstrząśnień i już początek jego będzie koń­

cem antysemityzmu. Żydzi odejdą, jak szanowani przyjaciele 

i jeśli jednostki wrócą potem, to przyjęte zostaną z taką samą 

uprzejmością, jak i obywatele innych państw. Przesiedlenie
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to nie jest również acieczlcą, gdyż odt>ędzie się najzopełniej 

planowo, pod Icontrolą opinji pciblicznej, gdyż wogóle adać 

się może tyllco przy przyjaznem poparcia zainteresowanycli 

rządów, które wyciągną z tego prawdziwe korzyści.

Dla czystości idei i dla mocy jej arzeczywistnienia po­

trzebne są gwarancje, jakie znaleźć można w tak zw. moral­

nych lab prawnych osobach. Rozróżniam dwa te pojęcia, 

które w języka prawnym często się miesza. Jako osobę mo­

ralną, stanowiącą podmiot prawny poza sferą spraw własności 

prywatnej, wystawiam Z rzes ze n i e  Żydów (Society of Jews)  

i obok niego, jako osobę prawną, T o w a r z y s t w o  Ż yd o w s k i e  

( Jewish Company) ,  jako przemysłowo-handlowe przedsiębior­

stwo. Człowiek prywatny, któryby zechciał wziąć na siebie arze- 

czywistnienie tak olbrzymiej sprawy, masiałby być oszastem 

lab szaleńcem. Rękojmię czystości osoby moralnej— Towa­

rzystwa Żydowskiego—stanowi rodzaj jego członków,- potęga 

zaś osoby prawnej wyraża się w jej kapitale.

Za pomocą pov\?yższych awag wstępnych chciałem prze­

dewszystkiem asanąć zarzaty jakie odraza wywołają słowa: 

^Państwo żydowskie“. Odtąd do dalszych rozważań przystą­

pimy z większym spokojem, postaramy się zwalczać zarzaty 

i gruntowniej rozwinąć to, o czem wspominaliśmy mimocho­

dem, przyczem dążeniem naszem będzie anikać pedanterji, któ­

ra tylko szkodę mogłaby przynieść książce, jak ta, obliczonej 

na jak najszersze rozpowszechnienie. Celowi tema odpowiadać 

będą jak najkrótsze, aforystyczne rozdziały.

Gdy się chce na miejsca starej badowy wznieść nową, 

trzeba przedewszystkiem barzyć, a potem badować. Tego po­

rządku rozsądnego będę się trzymał.

Z początku, w części ogólnej wyjaśnić trzeba nieodzow­

ne pojęcia, usunąć stare wyobrażenia, gruntownie ustalić po­

lityczne i polityczno-ekonomiczne warunki wstępne, oraz roz­

winąć plan.

Sposób wykonania przedstawiony jest w specjalnej części, 

rozczłonkowanej na trzy działy: Zrzeszenie Żydowskie, Grupy 

?\iejscowe i Towarzystwo Żydowskie. Właściwie najpierw na­

leżałoby powołać do życia Towarzystwo, a potem dopiero 

Zrzeszenie. W projekcie zaś zaleca się odwrotny porządek--
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w cela asanięcia obaw co do tradności finansowych, które 

powstaną niewątpliwie.

W zakończenia trzeba będzie poraź ostatni obliczyć za« 

rzaty, których nie zabraknie. Niech moi czytelnicy żydowscy 

cierpliwie wysłuchają mnie do końca. Q niektórych zarzaty 

zjawią się nie w tym porządka, w jakim je obalam. Czyje 

zaś wątpliwości zostaną rozamnie zwyciężone, ten niech przy« 

stąpi do naszej sprawy. Zwracam się do rozama, wiedząc 

dobrze, że sam on nie wystarczy.

Starzy więźniowie niechętnie opaszczają więzienie. Zo«- 

baczymy, czy dojrzała jaż ta młodzież, która pociąga za sobą 

starszych i dowody rozama przeistacza w entazjazm.
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CZĘŚĆ OGÓLNR.

Kw?cstja żydo\)i?ska.

N
ikt nie zaprzeczy, że położenie żydów jest ciężkie. We wszyst- 

kicli krajach, gdzie mieszkają w znacznej ilości mniej więcej 

ulegają prześladowaniom. Równouprawnienie, choćby nawet 

było uznane przez prawo, wszędzie prawie w istocie sprowa­

dza się do zera. Nawet średnie stanowiska w wojsku, w spo« 

łecznych i prywatnych urzędach, dla żydów są niedostępne. 

Qsiłuje się wypierać ich z handlu: „Nie kupujcie u żydówi“.

Napaści w parlamentach, na zebraniach, w prasie, z am­

bon kościelnych, na ulicy, podczas podróży —  nawet w miej­

scach rozrywki, codzień stają się częstsze.

I prześladowania te, w zależności od tego w jakich kra­

jach i w jakich sferach ludzkości się zjawiają — nabierają 

przeróżnych cech. W Rosji odbywają się pogromy, w Ru- 

munji dochodzi do morderstw, w Niemczech, przy sposobno­

ści, biją, w Austrji antysemici terroryzują całe życie społecz­

ne, w Algierze występują wędrowni kaznodzieje judoiobji, 

w Paryżu „wyższe towarzystwo“ nie przyjmuje żydów do swe­

go grona; słowem—odmiany są niezliczone. Zresztą, nie mam 

zamiaru zajmować się wyliczaniem tu wszystkich cierpień ży­

dowskich. Nie będę się zatrzymywał nawet nad szczegółami, 

choćby były nie wiem jak smutne.

Nie chcę bynajmniej wywoływać dla nas współczucia. 

Wszystko to jest nędzne, daremne i niegodne nas. Poprze­

stanę jeno na tem, iż zapytam żydów: czy to prawda, że 

w tych krajach, gdzie mieszkamy w znacznej ilości, stan ży­

dowskich adwokatów, lekarzy, techników, nauczycieli i całej 

masy pracowników, staje się nie do zniesienia; że położenie całej 

naszej klasy średniej jest nadzwyczaj ciężkie; że wszystkie na­
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miętności tłaszczy badzą się przeciw naszym bogaczom; że 

nasi biedacy cierpią o wiele więcej, niż Icażdy inny proletarjat?

Przypuszczam, że acisk istnieje wszędzie. W wyższycti 

i bogatszych sferach żydowskich przejawia się pod postacią 

czynienia przykrości — w średnich— jako ciężkie, głache prze­

śladowanie, w niższych — jest jedną wielką rozpaczą.

Faktem jest, iż stosunek do żydów bywa wszędzie jednakowy 

i wyraża się w okrzyku: „Precz z żydamii“. Dlatego formułuję 

kwestję żydowską krótko: czy mamy sobie pójść i dokąd?

Alboż możemy jeszcze zostać? i jak długo?

Odpowiemy przedewszystkiem na pierwsze pytanie. Czy 

możemy, w nadziei na lepsze czasy, uzbroić się w cierpliwość 

i z ufnością w łaskę Bożą, wyczekiwać, dopóki rządy i naro­

dy tego świata okażą się łaskawsze dla nas?

Twierdzę, iż nie możemy liczyć na zmianę prądu. Dla­

czego? —  Dlatego, że rządy nie mogą nas obronić, gdybyśmy 

nawet tak blizcy byli ich sercu, jak inni obywatele. A w koń­

cu, swoim „zbyt“ łaskawym stosunkiem do żydów, zwiększyły 

by tylko nienawiść do nas, choć owo „zbyt“ znaczy o wiele 

mniej, niż to, na co ma prawo liczyć każdy zwykły obyv»atel 

lub naród. Wszystkie narody, śród których mieszkają żydzi, 

przepojone są duchem jawnego, lub zamaskowanego antyse« 

mityzmu.

Lud prosty nie ma, i wogóle mieć nie może pojęcia

o historji. Nie wie on, iż grzechy wieków średnich mszczą się 

teraz na narodach europejskich. Jesteśmy tem, co zrobiono 

z nas w ghettach. Osiągnęliśmy bezwątpienia przewagę w spra« 

wach pieniężnych dlatego tylko, że w epoce średniowiecznej 

zmuszano nas do zajmowania się temi sprawami. Obecnie po­

wtarza się to samo. Pędzą nas na giełdę, zamykając przed 

nami inne źródła zdobywania środków do życia. Ale z chwilą, 

gdy jesteśmy na giełdzie, czynią z tego nowy powód do gar­

dzenia nami. Prócz tego wytwarzamy bezustannie średnią in­

teligencję, nie znajdującą zastosowania swych sił i stanowiącą 

dlatego takie same niebezpieczeństwo społeczne, jak nasze wzra­

stające bogactwa. Wykształceni i niezamożni żydzi obecnie 

przechodzą wszyscy do socjalizmu. 1 bitwa socjalna odbędzie się 

przez to na naszych plecach, gdyż zbyt wybitne miejsca zajmu­

jemy, zarówno w obozie kapitalistycznym, jak i socjalistycznym.
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P o p r z e d n i e  p r ó by  r o z s t r z y g n i ę c i a .

5ztaczne środici, do których się dotąd aciekano, celem pole­

pszenia ciężkiego położenia żydów, były albo zbyt mało­

stkowe, jak naprz. przeróżne próby kolonizacji— lab żle obmy­

ślone, jak np. asiłowania, aby z żydów aczynić chłopów w ich 

ojczyźnie teraźniejszej.

Cóż zmieni się przez to, że kilka tysięcy żydów prze­

siedlimy do innego krają? Jedno z dwojga: albo zginą tam 

wkrótce, albo też stan ich się polepszy, lecz wówczas zjawi się 

€>ntysemityzm. O poprzednich asiłowaniach przesiedlenia nie­

zamożnych żydów do innych krajów, mówiliśmy jaż wyżej. 

Emigracja, sama w sobie, w każdymbądź razie jest niewystar­

czająca, bezcelowa, jeśli poprosta nie mija się z celem. Od­

racza tylko, przeciąga, lab nawet atradnia rozstrzygnięcie 

sprawy.

Aylą się również ci, co chcieliby z żydów aczynić rol­

ników. Chłop jest właściwie kategorją historyczną, jak to wi­

dać z jego przedpotopowej odzieży i takoż przedpotopowych na­

rzędzi. Qżywa on jeszcze tego samego płaga, co i jego przod­

kowie, sieje z worka, kosi przedpotopową kosą i młóci cepa­

m i— i to w czasie, gdy do tego wszystkiego, jak wiadomo, istnieją 

odpowiednie maszyny. Kwestja agrarna jest kwestją maszyn. 

Dzięki tema Ameryka osiągnie przewagę nad Earopą, zarów­

no jak i wielka własność rolna pochłonie drobną. Chłopstwo 

jest tedy stanem wymierającym. I jeśli asiłaje się je sztacz- 

nie zachować, czyni się to dla tych celów politycznych, którym 

ma słażyć. Stworzyć nowe chłopstwo podłag starej recepty— 

to przedsięwzięcie niemożliwe i bezmyślne. Niema człowieka 

-dość bogatego i silnego, który zdołał powstrzymać rozwój kal- 

tary. Nawet zachowanie przestarzałych form kaltaralnych sta­

nowi tradne zadanie i kto wie, czy starczyłoby na to środków, 

nawet w państwie absolatystycznem.

Czyż można, po tem wszystkiem żądać od inteligentnego 

żyda, aby stał się chłopem dawnego typa? Wszak miałoby to taki 

sam sens, jak gdybyśmy powiedzieli żydowi: —  „Oto masz łak 

i idź na wojnę“. Jakto z łakiem! —  podczas gdy inni posiadają 

lekkie karabiny i armaty Krappa? I czyż żydzi nie mają racji, 

jeśli nie chcą się raszyć z miejsca, gdy się pragnie ich schłopić?
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Łak, coprawda, jest wspaniałą bronią, i nastraja mnie w wol­

nych chwilach na ton eligijny. Ale miejsce jego jest w muzeom.

Mimo to w wielo miejscach, gdzie stan żydów jest roz­

paczliwy, idą oni, lob zgadzają się iść na rolę. I okazoje się^ 

że miejsca te, jak np. niektóre prowincje Rosji i Hesseno> 

stanowią główne ogniska antysemityzmo.

Gdyż oto zbawcy lodzkości, posyłający żydów na rolę, 

zapominają o kimś, kto ma to wiele do powiedzenia. Jest to 

chłop. 1 chłop ma najzopełniejszą słuszność. Podatki gron- 

towe, niepewność żniwa, ucisk ze strony wielkich właścicieli 

ziemskich, których produkcja kosztuje taniej, a głównie konku­

rencja amerykańska— gniotą go ciężkiem jarzmem. Nie można 

przytem cła zbożowego powiększać bez końca. Robotnik fa- 

bryczny również musi żyć; trzeba się z nim liczyć, gdyż jego 

wpływ polityczny wzrasta bezustannie.

Wszystkie te trudności są dobrze znane i dlatego poru­

szam je tylko przelotnie. Chciałem tylko zaznaczyć, jak bez­

płodne były poprzednie usiłowania—chociaż czynione w więk­

szości wypadków w chwalebnym celu rozstrzygnięcia kwestji 

żydowskiej. Ani emigracja, ani sztuczne zwężenie widnokrę­

gu umysłowego, nie pomogą nam. O cudownym zaś środku 

asymilacji mówiliśmy już.

W ten sposób nie można zgoła opanować antysemityzmu. 

Nie można go wykorzenić bez usunięcia jego przyczyn. Czy 

to możliwe jednak?

P r z y c z y n y  a n t y s e m i t y z ma .

ie mówimy już obecnie o przyczynach duchowych, starych 

I przesądach i ograniczoności, — lecz o podstawach po­

litycznych i ekonomicznych. Współczesny nasz antysemityzm,, 

należy ściśle odróżniać od tej dawnej nietolerancji religijnej,, 

z którą i dotąd spotykamy sią jeszcze w niektórych krajach. 

Wielkie wzmożenie się nieprzyjaznego nam ruchu jest zupeł­

nie inne. W krajach wybitnie antysemickich ruch ten stano­

wi skutek emancypacji żydów. Gdy narody kulturalne, przeko­

nawszy się o nieludzkości ograniczeń prawnych, obdarzyły nas 

wolnością —  było już zapóźno. W dotychczasowych naszych 

siedzibach staliśmy się pod względem prawnym niezdolni do 

emancypacji. W ghetto wytworzył si^ z nas dziwny naród sta­

nu średniego, będący straszliwą konkurencją dla stanu tego wogóle*.
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w  ten sposób po emancypacji, znaleźliśmy się znów 

w sferze barżaazji i masieliśmy wytrzymać podwójny acisk 

zzewnątrz i od wewnątrz. Rzecz prosta, iż borżaazja chrze­

ścijańska nie miałaby nic przeciw tema, aby nas rzacić na 

pożarcie socjalizmowi, lecz i toby jej niewiele pomogło.

Nie można atoli achylić jaż prawnie zatwierdzonego rów- 

noaprawienia tam, gdzie ono istnieje; z jednej strony mijałoby 

się to z współczesnem oświadomieniem, skądinąd zaś pchnęło« 

by wszystkich żydów bogatych i biednych do szeregów partji 

rewolucyjnych. Właściwie, nic istotnego nie można przeciwko 

nam przedsięwziąć. Niegdyś zabierano żydom klejnoty, ale obec­

nie, w jakiż sposób można odebrać majątek rachomy, wyraża« 

jący się w postaci kawałków drukowanego papieru, przechowy« 

wanych gdzieś, być może, w kasach chrześcijańskich, i^ożna, 

wprawdzie, obłożyć podatkami akcje kolei żelaznych, banków 

i wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw przemysłowych; przyczem 

w krajach z postępowym podatkiem dochodowym dałoby się 

nawet zagarnąć całokształt majątku ruchomego, ñ le  wszystko 

to nie może być skierowane wyłącznie przeciw żydom; a jeśli 

nawet gdziebądż chce się próbować, wnet następują ciężkie 

przesilenia ekonomiczne, które nie ograniczają się bynajmniej 

na żydach. Owa niemożliwość zniszczenia żydów wzmacnia 

tylko i zaostrza nienawiść. Antysemityzm śród ludu wzrasta nie 

z dnia na dzień, lecz co godzina, i będzie rósł dalej, albowiem 

przyczyny nie przestają istnieć i nie mogą być usunięte. Dalszą 

z tych przyczyn (causa remota), stanowi utracenie przez nas 

w średniowieczu zdolności asymilacji, najbliższą zaś (causa 

próxima):— nadprodukcja średniej inteligencji, nie mającej moż« 

ności przejścia do niższejs fery, ani wzniesienia się do wyższej' 

i wskutek tego stojącej na rozdrożu. Będziemy proletaryzo- 

wać się na przewrotowców, tworzyć podoficerów wszystkich 

partji rewolucyjnych, a obok tego rosnąć będzie nasza potęga 

pieniężna.

Wpły\x? a n t y s e m i t y z m a .

Ciążący nad*nami ucisk nie czyni nas lepszymi. Nie różnimy 

się niczem od innych ludzi. — Nie lubimy swoich wro« 

ów — to prawda, — lecz wyrzucać nam to ośmieli się tylko-
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ten, kto sam może zwalczyć podobne aczacie. CIcisk wywo« 

łaje wrogi stosanek do ciemięźycieli, co z kolei powiększa tylko 

oęisk. Nie można wydostać się z tego koła.

„h jednak to możliwe“ —  powiedzą dobrodaszni fanta- 

ści, — „przez arzeczywistnienie ideała miłości powszechnej“.

Czyż mam dowodzić, jak sentymentalna jest ta gadanina? 

Kto spodziewa się polepszyć stan żydów, opierając się na wie« 

rze w miłość powszechną, ten właściwie powinien tworzyć 

atopje.

O „asymilacji“ naszej jaż mówiłem, hni przez jedną 

chwilę nie będę twierdził, iż jej pragnę. Zbyt znana jest w hi« 

storji indywidaalność naszego naroda i, wbrew wszelkim poni« 

żeniom, zbyt wysoka, ażeby pragnąć jej zgaby. Aożliwe jednak, 

że wszędzie moglibyśmy wsiąknąć bez ślada w otaczający nas 

naród, gdyby pozostawiono nas w spokoja choćby w ciąga 

dwóch pokoleń. Ale spokoja nam nie dadzą. Po krótkich 

okresach tolerancji, znowa badzi się nienawiść. Dobrobyt nasz 

zawiera w sobie, najwidoczniej, coś drażniącego, ponieważ 

w ciąga wiela wieków świat przywykł widzieć w nas parjasów. 

Przytem, przez niewiedzę lab bezdaszność nie bierze się pod 

awagę, że nasz dobrobyt osłabia nas, jako żydów i wytrawia 

właściwe nam osobliwości. Tylko acisk znów prowadzi nas 

do starego plemienia, tylko nienawiść naszych sąsiadów znowa 

przeistacza nas w obcych.

W ten sposób, stanowimy grapę historyczną, którą łatwo 

poznać podłag jej skąpienia i pozostaniemy nią, pomimo na­

szej woli.

Jesteśmy narodem. Wrogowie czynią nas takimi, niezależnie 

od naszej woli, jak to było zawsze w historji. W aciskajedno« 

czymy się i wówczas nieoczekiwanie przejawiamy naszą siłę. 

Tak, mamy siłę, aby stworzyć państwo, wzorowe nawet. Roz« 

porządzamy wszystkiemi nieodzownemi do tego moralnemi 

i materjalnemi środkami.

Byłoby ta na miejsca, wyrażając się bratalnie, pomówić

o naszym „materjale ladzkim“. Ale aprzednio należy w ogól­

nych zarysach, zaznajomić się z planem, który przecież po- 

winien agrantować wszystko dalsze. ,
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P l an .

Cały plan w swej zasadniczej postaci jest nieskończenie pro­

sty i powinien być takim, o ile się pragnie, aby był zro- 

zamiały dla wszystkich.

Niech oddadzą nam, na zasadach zupełnej niezależności 

terytorjum, o rozmiarze, wystarczającym sprawiedliwym po­

trzebom narodu. O resztę postaramy się sami.

Powstanie nowej państwowości nie zawiera w sobie nic 

śmiesznego lub niemożliwego. Przecież widzieliśmy to ostatnio- 

u narodów o wiele uboższych, mniej wykształconych i dlatego 

słabszych od nas. Utworzenie tej państwowości leży w inte­

resie tych krajów, w których istnieje antysemityzm.

Dla urzeczywistnienia tego prostego jako pomysł i złożo­

nego pod względem realizacji zadania, stwarzają się dwa orga­

ny: Society of Jews i Jewish Company.

Jewish Company stosuje w praktyce to, co Society uza­

sadnia naukowo i politycznie.

W zakres działalności Towarzystwa Żydowskiego wcho­

dzi, z jednej strony— likwidacja własności emigrujących żydów,, 

a prócz tego— organizacja bytu gospodarczego w nowym kraju.

Jak już zaznaczyłem, tempo emigracji powinno być po­

wolne. — Odbędzie się ona stopniowo i potrwa kilkadziesiąt 

lat. Z początku udadzą się najbiedniejsi i doprowadzą kraj 

do należytego porządku. Według z góry ułożonego planu, 

przeprowadzą ulice, drogi i telegraf, uregulują drogi wodne, 

zbudują mosty i urządzą dla siebie siedziby. Praca ich spowo­

duje wymianę, a ta ostatnia stworzy rynki, które ściągną no­

wych osadników. Każdy przybywać tu będzie dobrowolnie, na 

własne ryzyko i odpowiedzialność. Praca, włożona w ziemię, 

podnosi jej wartość. Żydzi przekonają się szybko, że dla ich 

pogardzonego tak i znienawidzonego przez wszystkich ducha 

przedsiębiorczości, otworzyło się nowe pole działania.

Gdy obecnie chce się założyć państwo, nie trzeba czynić te­

go, co parę tysięcy lat temu było jedynie możliwem. Byłoby niedo­

rzecznością powracać do starychform kultury, jak tego pragną nie­

którzy sjoniści.. Jeśli np. trzeba będzie oczyścić kraj z dzikich 

zwierząt, nie weźmiemy się do tego tak, jakby postąpił europej­

czyk w piątem stuleciu. Nie pójdziemy na niedźwiedzie samopas,
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z  dzidą i mięczem, lecz urządziwszy wesołą obłav\?ę, zapędzi^ 

my je w jedno miejsce i ciśniemy w nie bombą melinitową.

Nie powznosimy również budowli palowych na brzegach 

jeziora, lecz budować będziemy zgodnie z współczesnemi wy­

maganiami sztuki architektonicznej, a nawet śmielej i wspania­

lej, albowiem rozporządzamy środkami, o jakich w historji nie 

miano pojęcia.

Za najniższemi warstwami społecznemi powoli pociągną 

wyższe. Najpierw wyruszą ci, których położenie jest rozpacz­

liwe. Powiedzie ich nasza średnia, wszędy prześladowana in« 

teligencja, której wytwarzamy w takim nadmiarze.

Kwestję przesiedlenia żydów przedstawiam do ogólnego 

rozpatrzenia; nie znaczy to jednak, że rozstrzygnie ją głosowa­

nie, gdyż inaczej można uważać sprawę z góry za przegraną. 

Kto się z nami nie zgadza, może tu pozastać; obojętność po- 

jedyńczych osób nie ma dla nas żadnego znaczenia.

Kto się zaś zgadza, niech stanie pod naszym sztandarem, 

i niech walczy słowem, pismem i czynem.

Żydzi przystający na nasz plan utworzenia państwa, utwo­

rzą Zrzeszenie żydów. Otrzyma ono dzięki temu wystarczają­

cy autorytet, aby w imieniu żydów prowadzić rokowania z wiel- 

kiemi mocarstwami. W ten sposób Zrzeszenie uznane będzie 

za władzę państwową. Tak powstałoby państwo.

Gdy mocarstwa zgodzą się na udzielenie narodowi ży­

dowskiemu, na zasadach niezależności politycznej, neutralnego 

terytorjum, wówczas Zrzeszenie nawiąże w tej sprawie pertrak­

tacje. Aowa być może o Palestynie i Argentynie. Tu i tam 

poczyniono godne uwagi doświadczenia kolonizacyjne, oparte 

naturalnie, na błędnej zasadzie powolnego napływu żydóv\?. 

Napływ taki zawsze kończy się na niczem, gdyż zazwyczaj nad­

chodzi chwila, gdy rząd, ustępując natarczywemu żądaniu lud­

ności, nie dopuszcza do dalszego napływu żydów. Emigracja 

wtedy tylko ma sens, gdy podwaliny jej spoczywają na zagwa­

rantowanej nam politycznej niezależności.

Pertraktacje z rządami państw obecnych Zrzeszenie pro­

wadzić będzie pod protektoratem zainteresowanych mocarstw 

europejskich. /Możemy przedłożyć umawiającemu się z nami 

krajowi olbrzymie korzyści, i^ożemy, np. wziąć udział w umo­

rzeniu jego długów państwowych i przeprowadzić wygodne 

drogi komunikacyjne, które, zresztą, nam też się przydadzą,
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i t. p. Ale jaż przez samo tylko powstanie państwa żydów- 

skiego, sąsiednie kraje wiele zyskają, bowiem oprawa jakiego­

kolwiek pasa ziemi podnosi wartość ziem okolicznych.

P a l e s t y n a  czy R r g e n t y n a .

Co wybrać: Palestynę czy Argentynę? Zrzeszenie weźmie to, 

co ma dadzą i za czem się wypowie opinja pabliczna na­

roda żydowskiego.

Argentyna jest jednym z najbogatszych, pod względem 

przyrody, krajów, o olbrzymiej przestrzeni, o rządkiem zalad- 

nienia i amiarkowanym klimacie. W interesie tej rzeczypo- 

spolitej byłoby astąpienie nam części terytorjam. Coprawda 

współczesna emigracja żydów do tego krają wywołała tam 

niezadowolenie, i dlatego koniecznem byłoby wyjaśnić władzom 

argentyńskim, na czem polega różnica między teraźniejszą emi­

gracją a przyszłą.

Palestyna — to nasza niezapomniana ojczyzna historycz­
na. Sama jej nazwa mogłaby posłażyć za potężne hasło jed­

noczące dla naroda naszego. Gdyby Jego Wysokość, sałtan 

tarecki, dał nam Palestynę, wzamian za to moglibyśmy wziąć na 

siebie zapełne aregalowanie finansów tareckich. Dla Earopy 

bylibyśmy tam przedmarzem przeciwko Azji i stanowilibyśmy 

forpocztę kaltary śród barbarzyńców wschodnich. Jako pań­

stwo neatralne, pozostawalibyśmy w związka z całą Earopą 

i okoliczność ta zabezpieczyłaby nasze istnienie. Co się tyczy 

świętych miejsc dla chrześcijan, możnaby było, zgodnie z pra­

wem międzynarodowem, ogłosić je za eksterytorjalne. Utworzy­

libyśmy dla tych miejsc straż honorową i poręczylibyśmy swem 

istnieniem za dokładne wypełnienie tego obowiązka.

Owa straż honorowa byłaby wielkim symbolem rozstrzyg­

nięcia kwestji żydowskiej po osiemnasta bolesnych dla nas 

wiekach.

P o t r z e b a ,  o r g an ,  w y m i a n a  g o sp o d a r c z a .

W przedostatnim rozdziale powiedziałem:

Towarzystwo Żydowskie stworzy w nowym krają 

wymianę gospodarczą. Oważam za konieczne wyjaśnić to bliżej. 

Nieaznanie mego projekta ze strony ładzi „praktycznych“, mo-
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źe być dlań fatalne. W osobie ich mamy do czynienia z ra- 

tynistami, niezdolnymi wznieść się ponad sferę starych wyobra­

żeń. Jednak zarzutami swemi mogą zaszkodzić każdej nowej 

sprawie, jeśli ta ostatnia nie jest sama przez się dość silna, 

aby móc obalić chwiejne ich dowodzenia.

W okresie budowania kolei żelaznych znaleźli się prak­

tycy, którzy wypowiadali się przeciw przeprowadzania niektó­

rych linji na tej jeno zasadzie, iż „brakło pasażerów w karsa- 

jącej w tych miejscach, karetce pocztowej“. Nie znano wów­

czas jeszcze tej prostej i oczywistej prawdy, iż nie podróżni 

powołają do życia kolej żelazną, lecz przeciwnie, kolej żelaz­

na stwarza podróżnych, o ile przypuścimy, rzecz prosta, iż 

istnieje jej potrzeba.

Do kategorji owych ludzi praktycznych należy zaliczyć 

i tych, którzy nie mogą sobie wyobrazić, aby w nowym kraju, 

dopiero co pozyskanym i uprawianym można było stworzyć 

wymianę gospodarczą śród przybyszów. Co do tego człowiek 

praktyczny wypowiedziałby się w sposób następujący:

„Przypuśćmy, że teraźniejszy stan żydów w wielu krajach 

jest nie do zniesienia i z każdym dniem się pogarsza,’ przy­

puśćmy nawet, że żydzi, w końcu, przesiedlą się do nowego 

kraju— w jakiż tedy sposób zdołają się oni tam utrzymać? Nie­

można przecież sztucznie stwarzać wymiany gospodarczej“.

Na to odpowiem tak: nie może być nawet mowy o sztucz- 

nem stwarzaniu wymiany, i tem mniej z dnia na dzień. /\lc 

jeśli nie da się stworzyć wymiany, można ją pobudzić. ¥  ja­

kiż sposób? Przez organ danej potrzeby. Potrzeba dochodzi 

do uznania, tworzy się organ, zaś wymiana gospodarcza na­

stępuje sama przez się.

Z chwilą, gdy potrzeba poprawienia swego stanu, będzie 

śród żydów prawdziwa i głęboka i powołany do jej zaspokoje­

nia przez Towarzystwo Żydowskie organ będzie dość silny — 

wymiana gospodarcza w nowym kraju szybko się rozwinie. 

Jest to, naturalnie, sprawa przyszłości, jak był nią w pierw­

szej połowie XVIII wieku rozwój komunikacji kolejowej. Bu­

dowano jednak wtedy koleje żelazne i nie liczono się z opinją 

„ludzi praktycznych“.

32

http://rcin.org.pl



TOWARZYSTWO ŻYDOWSKIE. 

Cechy  zasadn i c ze .

T owarzystwo źydowsliie otworzy się częściowo podłog typo 

wielkich zrzeszeń kolonizacyjnych i handlowo przemysło­

wych. Będzie to coś w rodzaja żydowskiej Chartered Com« 

pany. V  zakres jego działalności, oprócz kolonizacji wchodzą 

też i inne zadania. Nie posiada ono również przywilejów 

władzy zwierzchniej.

Towarzystwo żydowskie powstanie jako angielskie towa« 

rzystwo akcyjne, zgodnie z istniejącemi co do tego prawami 

angielskiemi i pod opieką Anglji. Siedzibą głównego zarzą-^ 

do —  jest Londyn. Nie mogę obecnie określić, jak wielki po« 

winien być kapitał zakładowy. Obliczą to nasi wirtoozi finan« 

sowi. Aby jednak niewyrażać się w sposób niejasny, proponoję 

kapitał w wysokości miljarda marek, a może nawet nieco mniej 

lob więcej. Od sposobo wyszokania środków — o czem pomó-^ 

wimy dalej— zależeć będzie, jaką część wymagalnej somy wnieść 

należy przy rozpoczęcia czynności Towarzystwa.

Towarzystwo Żydowskie jest instytocją tymczasową. Jest 

przedsięwzięciem czysto handlowem. Należy je ściśle odróżniać 

od Zrzeszenia Żydów.

Najbliższem zadaniem Towarzystwa jest likwidacja niero- 

chomej własności żydów. Zadanie to, spełnione w sposób nale­

żyty, oprzedzi przesilenie, zabezpieczy każdemo jego własność 

i sprzyjać będzie owej wewnętrznej wędrówce współobywa­

teli chrześcijańskich, o której jaż wspomnieliśmy mimochodem.

Państwo iy d O T T S k ie  3.
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o p e r a c j e  z m a j ą t k i e m  nierachomym.

Za majątek nierachomy aważamy domy, posiadłości ziemskie 

i miejscową klijentelę przedsiębiorstw handlowych. Z po« 

czątka Towarzystwo Żydowskie weźmie na siebie tylko pośre­

dnictwo w sprzedaży majątków nieruchomych. W pierwszej 

chwili sprzedaż nieruchomości żydowskich pójdzie z łatwością, 
i bez zniżki cen. Otwierane w każdem mieście oddziały sta« 

nowić będą ośrodki sprzedaży majątków żydowskich. Pobierać 

będą nieznaczne wynagrodzenie za pośrednictwo na pokrycie 

swych wydatków.

Rozwój ruchu może jednak wywołać spadek cen i unie­

możliwienie zbytu. Wówczas pośredniczącemu Towarzystwa 

przybywa nowa gałąź działalności. Bierze ono na siebie admi« 

nistrację opuszczonych majątków i wyczekuje odpowiedniej 

chwili dla ich sprzedaży. Tymczasem zaś pobiera czynsz na« 

jemny za domy, oddaje w dzierżawę majątki i obiera za« 

rządzających. Towarzystwo wszędzie ułatwiać będzie wszel« 

kiemi sposobami nabywanie własności dzierżawcom chrzęści« 

janom. Wogóle będzie ono stopniowo zastępować swych ofi« 

ęjalistów przez chrześcijańskich orzędników i przedstawicieli 
zawodów wyzwolonych, adwokatów i t. d., nie czyniąc ich 

jednak niewolnikami żydów. Ci arzędnicy chrześcijańscy sta« 

nowić będą jednocześnie kontrolerów ze strony ladności chrze« 

ścijańskiej, sprawdzających, czy wszystko odbywa się aczciwie 

samiennie i bez szkody dla dobrobyta ogólnego.

Jednocześnie Towarzystwo sprzedawać będzie lab raczej 

wymieniać majątki: dom nabędzie za dom, folwark za folwark, 

ale wszystko „tam“, gdzie wszystko w miarę możności, orzą« 

dzone będzie, jak „ta“. Dla Towarzystwa otworzy się wtedy 

nowe źródło wielkich i rzetelnych dochodów. „Tam* przedłoży 

ono osadnikom piękne, wytwornie arządzone domy i wzorowe 

folwarki, które kosztować będą znacznie taniej, ze względa na 

taniość ziemi..

S k a p  z i e m i .

Rzecz zrozumiała, że terytorjam zagwarantowane Zrzesze« 

nia Żydów na zasadzie prawa międzynarodowego, może 

być nabywane na własność prywatną.
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Przygotowania, jakie powinien poczynić każdy poszczegól­

ny emigrant przed osiedleniem, nie mogą stanowić przedmiotu 

naszej rozprawy. Rle Towarzystwo potrzebuje wielkich prze­

strzeni ziemi dla swoich i dla naszych celów. Zapewni sobie 

potrzebne grunta przez scentralizowanie zakupu. Głównie 

chodzić będzie o pozyskanie obecnych terenów państwowych. 

;,Tam“ wszystkie granty powinny być nabywane bez zawrotnego 

podskoczenia ceny, tutaj zaś sprzedawane bez zniżki. Rle ceny 

nie podskoczą, bo wartość ziemi ustala Towarzystwo, które 

kieruje kolonizacją w porozumieniu ze Zrzeszeniem i pod jego 

nadzorem.

Zrzeszenie starać się będzie również, aby przedsięwzięcie 

ito nie stało się Panamą, lecz — Suezem.

Towarzystwo udziela swym oficjalistom ucząstków pod domy 

na dogodnych warunkach, ofiarowawszy im kredyt ze stopnio- 

-wym umorzeniem długu, za pomocą odliczania z pensji, lub 

z  dodatków do niej. Prócz zaszczytu, którego oczekują, będzie 

to w swoim rodzaju wynagrodzeniem za ich służbę.

Cały olbrzymi dochód, otrzymany z tej spekulacji ziem­

skiej, należeć będzie do Towarzystwa, gdyż ono, jak każdy 

wolny przedsiębiorca, za swoje ryzyko, powinno otrzymać 

pewną nagrodę. Gdzie przedsięwzięcie połączone jest z ryzy­

kiem, tam zysk należy się większy. We wzajemnem uzależnie­

niu ryzyka i zysku zawiera się moralność finansowa.

B o d o w i e .

W
 ten sposób, Towarzystwo wymieniać będzie domy i posiad­

łości z obowiązkowym dla siebie zyskiem od gruntów. Jest 

to jasne dla każdego, kto obserwował zwyżkę wartości ziemi, 

dzięki jej kulturalnej uprawie. Najlepiej można to zauważyć 

na nieuprawionych zamiejskich ucząstkach gruntu, zyskujących 

dużą wartość, dzięki kulturze miejscowości sąsiednich.

Genjalna, w swej prostocie jest spekulacja ziemska To­

warzystwa rozszerzenia miasta Paryża. Skupując przylegają­

ce do strefy miejskiej ucząstki ziemi, zabudowuje je, poczyna­

jąc nie od skrajnego szeregu domów miejskich, lecz od obwodu 

zewnętrznego. Dzięki takiemu odwrotnemu szeregowi budowli, 

wartość ucząstków ziemskich wzrasta z nieprawdopodobną
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szybkością, i zamiast tego, aby zbliżać się do krańców miasta. 

Towarzystwo po wzniesienia pierwszego, najzeł»nętrzniejszega 

szerega domów zaczynało znów badować, ale jaż w centram 

zakupionych acząstków, t. j. na droższych miejscach.

Czy Towarzystwo samo będzie badować domy, czy też. 

będzie powierzać badowę wolnym architektom? Aoże ona 

czynić obie rzeczy. Rozporządza olbrzymim zapasem sił robo- 

czych, które, postawione w lepszych warankach istnienia, nie 

będą kosztować drogo. O materjał budowlany postarają się 

nasi geologowie przy wyborze acząstków pod badowę miast.

Jakaż tedy będzie zasada badowania?

A i e s z k a n i a  d l a  r o b o t n i k ó w .

Mieszkania robotnicze, rozumiejąc przez to i pomieszczenia 

dla wszelkich rzemieślników, budowane będą sposobem 

jednostajnym. Nie mam bynajmniej na myśli owych ponurych,, 

bezkształtnych koszar robotniczych w miastach europejskich^ 

ani ubogich chat, które ciasnym szeregiem kupią się dokoła 

fabryk. Coprawda i nasze domy dla robotników muszą być 

również jednostajne, gdyż Towarzystwo, mogąc budować tylko 

sposobem tanim, zdoła osiągnąć to tylko wtedy, kiedy budować 

będzie w rozmiarach wielkich. Ale wszystkie te domy z ogród­

kami połączone będą w jedną, pięknie ułożoną grupę. Przyroda 

kraju doda bodźca twórczemu genjuszowi naszych młodych 

architektów, nie przesiąkniętych rutyną, i lud jeśli nawet nie 

zrozumie całej potęgi naszej sprawy, niemniej przez to czuć 

się będzie dobrze w tem przyjemnem otoczeniu. W oddali wi­

dać będzie świątynię, albowiem zawsze łączyła nas tylko stara 

nasza wiara. Dalej widać będzie jasne, zdrowe szkoły dla 

dzieci ze wszystkiemi współczesnemi pomocami naukowemi.. 

Pozatem szkoły rzemieślnicze, które dadzą możność zwykłym 

rzemieślnikom pobierania nieodzownych wiadomości technicz-^ 

nych, i nauczą ich obchodzić się z maszynami. Przez wzgląd 

zaś na moralność ludową Zrzeszenie wybuduje domy ludowe 

z godziwemi rozrywkami.

Teraz, zresztą, mowa jest tylko o budowlach, a nie o tem^ 

co się w nich będzie odbywać.
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Mieszkania dla robotników kosztować będą Towarzystwo 

tanio, nie tylko dlatego, że materjał budowlany nabywany będzie 
w wielkiej ilości i że ziemia należy do Towarzystwa, lecz

i przez to, że robotnikom nie trzeba będzie płacić za pracę.

Fermerzy amerykańscy wprowadzili system wzajemności 

iisłag, przy wznoszenia budowli. ■ System ten, w bardziej 

udoskonalonej postaci, zastosujemy i u nas.

R o b o t n i c y  nie\x}ykvc>aliiikow?ani.

(Onskilled laboarers).

W taki to sposób będą sobie budować domy pierwsi nasi ro>̂  

botnicy—wychodźcy z Rosji i Rumunji. Na początku nie 

będziemy mieli własnego żelaza, będziemy musieli budov\?ać 

z drzewa. Z biegiem czasu wszystko to się zmieni, i pierwsze 

niedoskonałe budowle zastąpione będą przez lepsze. Nasi ro« 

botnicy niewykwalifikowani budują wzajemnie pierwsze swoje 

pomieszczenia i nabywają przez to znajomości rzeczy.

Zbudowane przez nich domy, przy porządnem sprawo« 

waniu się ich w ciągu trzech lat, stają się ich własnością 

prywatną. V  ten sposób, stworzymy sobie pilnych robotników, 

ludzi osiadłych i chętnych, gdyż człowiek, pracujący w ciągu 

trzech lat przy dobrej dyscyplinie, przygotowany jest dobrze 

do życia.

Powiedziałem przedtem, że Towarzystwo nie powinno 

opłacać pracy tych niewykwalifikowanych robotników. Z cze« 

góż, w takim razie, żyć będą?

Wogóle jestem przeciwnikiem wynagradzania robotników 

w naturze ( t r u c k s y s t e m ) ,  lecz w stosunku do tych pier­

wszych osiedleńców można będzie posługiwać się tym systemem- 

Towarzystwo troszczy się o nich w takim stopniu, że może 

też wziąć w swoje ręce ich utrzymanie. System ten istnieć bę« 

dzie tylko w pierwszej chwili i okaże się dobroczynnym dla 

robotników, albowiem uchroni ich od eksploatacji ze strony 

drobnych sklepikarzy, karczmarzy i t. p. Przez to samo To« 

warzystwo i na przyszłość wykorzenia na nowych terenach 

wszelką możliwość powstania lichwiarstwa, wędrov\?nego han­

dlu, kwitnącego „tataj‘‘ wskutek wiadomych warunków histo«
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rycznych. Nadzór nad pijakami i wykolejonymi Towarzystwo- 

weźmie na siebie.

h  więc w pierwszej chwili kolonizacji nie będzie źadnei 

opłaty za pracę?

Nie, będzie nawet płaca nadzwyczajna.

Siedmiogodzinny dzień pracy.

M  ormalny dzień pracy trwać będzie 7 godzin. Ale nie myśl-

I ^  cle, iź codziennie, tylko w ciąga siedmio godzin będzie 

się rąbać drzewo, wozić kamienie i wykonywać sto innych prac. 

Nie. Praca trwać będzie czternaście godzin na dobę, lecz co 

każde półczwarta godzin nastąpi zmiana robotników. Organi­

zacja będzie najzopełniej wojskowa: ze stopniami, awansowa­

niem i pensją. Skąd wydostanie się nieodzowne na pensję 

środki — o tem pomówimy niżej.

Pracojąc bez przerwy w ciągo półczwarta godzin, zdrowy 

człowiek może rozwinąć dożo energji pracy. Po przerwie 

godzinnej, którą poświęca odpoczynkowi, rodzinie swej i kształ-^ 

cenio pod należytym kieronkiem, jest znów rzeźki. Takie siły 

robocze oczynią coda. Siedmiogodzinny dzień pracyl Daje on 

możność pracowania przez czternaście godzin — więcej w ciągo 

dnia nie można.

Przekonany jestem że siedmiogodzinny dzień pracy da 

się w zopełności orzeczywistnić. Znane są doświadczenia, po­

czynione w tym kieronko w Belgji i Anglji. Niektórzy postę­

powi socjal^politycy otrzymoją nawet, że można poprzestać

i na pięciogodzinnym dnio roboczym. Zrzeszenie Żydów i To­

warzystwo Żydowskie zbiorą odnoszący się do tego materjał^ 

który przyda się i innym narodom, a gdy się okaże, że 7-mio 

godzinny dzień pracy możliwy jest w praktyce, wówczas przy­

szłe nasze państwo ostali ową normę na drodze prawodaw­

czej, jako normalny dzień pracy.

W każdym bądź razie w przedsięwzięciach swych Towa­

rzystwo zawsze zachowywać będzie siedmiogodzinny dzień pra­

cy! Zawsze będzie mogło to czynić.

Potrzeba nam siedmiogodzinnego dnia pracy, jako wszech« 

światowego hasła do zwołania naszych lodzi, którzy przecież
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dobrowolnie, powinni się do nas schodzić. I\asi to być w isto­

cie Ziemia Obiecana...

Kto będzie pracować więcej niż siedem godzin, otrzyma 

za czas nadprogramowy odpowiednią nadwyżkę. Ponieważ 

wszystkie potrzeby pracownika są zaspokojone i niezdolnymi 

do pracy członkami rodziny zaopiekują się instytacje filantro­

pijne —  więc każdy będzie mógł porobić pewne oszczędności. 

Pragniemy rozwijać w ladziach naszych chęć oszczędzania, 

przez to stanie się łatwiejszem przejście do wyższych warstw 

społeczeństwa i powstanie olbrzymi kapitał dla przyszłych po­

życzek.

Nadprogramowa praca nie może trwać dłażej, niż 3 go­

dziny i to po oględzinach lekarskich. Bowiem w nowych 

warankach życia ladzie nasi będą rwać się do pracy, i świat 

zobaczy, jak pracowitym jesteśmy narodem.

Aby nie zaciemnić sprawy, będę teraz również mało zaj­

mować się t r a c k s y s t e m  em, jak i innemi drobiazgami. 

Kobiety wogóle nie będą dopuszczane do ciężkiej i nadprogra­

mowej pracy. Kobiety brzemienne wolne są od pracy, otrzy­

mają lepszą strawę i korzystają ze starannej pielęgnacji, bo« 

wiem w przyszłości potrzebne nam są zdrowe pokolenia.

Dzieci od samego początku wychowywać bądziemy tak, jak 

zechcemy. Obecnie nie będę się o tem rozpisywać.

To, co teraz mówiłem o domach robotniczych, o robotni­

kach niewykwalifikowanych i o sposobie życia tych ostatnich, 

nie jest tak samo utopją jak wszystko inne. Wszystko to dzieje 

się juz w rzeczywistości, choć w rozmiarach nieskończenie 

małych, niespostrzeżone i niezrozumiane. Przy rozstrzygnię­

ciu kwestji żydowskiej, znacznie pomogła mi moja blizka zna­

jomość z towarzystwem „Pomoc przez pracę“, w Paryża 

(Assistance par le tra\?ail).

P o m o c  r obo t n i c z a .

O
rganizacja pomocy pracą, w tej postaci, w jakiej istnieje 

w Paryżu i innych miastach Francji, Anglji, Szwajcarji i Ame­

ryki, jest dość nikła, choć można z niej uczynić coś olbrzy­

miego.

Na czem polega istota towarzystwa: „Assistance par le 

tra\?ail"?
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— Zasada ta polega na tem, aby każdema niev\?ykwalifi« 

kowanemu robotnikowi dać łatwą pracę, do której wykonania 

nie potrzeba specjalnego przygotowania, jak np. piłowanie 

drzewa. Jest to w swoim rodzaju, praca więzienna, ale przed 

spełnieniem przestępstwa i nie poniżająca. Nilit nie ma potrzeby 

popełnienia przestępstwa z nędzy, jeśli tylko chce pracować. Nie 

powinno być więcej samobójstw z głodu, stanowiących haniebne 

plamy kultury współczesnej, gdy nawet psom rzuca się smacz« 

ne kąski ze stołu bogaczy.

W ten sposób organizacja pomocy pracą daje pracę 

każdemu. Lecz czy znajduje zbyt dla swych wyrobów? — Nie, 

lub przynajmniej nie w zupełności. Tutaj właśnie tkwi wada 

istniejących organizacji. Wspomniane towarzystwo pracuje ze 

■Stratą. Jest ono, naturalnie, na to przygotowane. Na to jest 

przecież instytucją dobroczynną. Jałmużnę stanowi tu różnica 

między wydatkami na wyrób produktu a jego ceną sprzedażną. 

Zamiast tego, aby dać nędzarzowi dwa sous, daje mu się pra­

cę, na której „Assistance“ traci 2 sous. Obdarty nędzarz prze« 

istoczony w szlachetnego robotnika zarabia franka i 50 centy­

mów. Za 10 centymów 150. Znaczy to: okazaną dobroczyn« 

ność, — która przestała być poniżającą, — powiększyć 15 razy. 

Znaczy to, z jednego miljarda uczynić piętnaście miljardów.

,,7\ssistance“ jednak traci owe lO centymów. Towarzystwo 

zaś Żydowskie nie straci miljarda, lecz wyciągnie olbrzymie 

korzyści.

h  oto i moralna strona sprawy. Nawet ta nieznaczna 

pomoc pracą, która się teraz odbywa, chroni pozbawionego 

pracy od upadku moralnego, gdyż to poparcie tymczasowe 

daje mu możność poświęcenia kilku godzin dziennie na wy­

szukanie zajęcia, zgodnie z jego zdolnościami lub powołaniem

i do tego pomaga mu „Assistance“.

Wielką przeszkodę dla współczesnej organizacji pomocy 

pracą stanowi niemożność konkurowania z drobnymi fabry­

kantami. W osobach ich mamy przecież do czynienia z wy­

borcami, którzy zaczną krzyczeć i będą mieli rację. Z pracą 

więzienną także nie można konkurować, bo państwo musi da­

wać swoim więźniom pracę i utrzymanie.

W starem społeczeństwie trudno jest wogóle rozwinąć 

organizację pomocy pracą.

Rle nie w naszem społeczeństwie przyszłościi
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Przedewszystkiem potrzebujemy olbrzymiej ilości pracy 

prymitywnej do naszych pierwszych robót ziemnych, do prze­

prowadzenia alic, zasiania roślinności, zrównania miejscowości, 

do budowy kolei żelaznych i telegrafu. Cała ta praca od po­

czątku odbywać się będzie podług niewzruszonego planu.

W y m i a n a  r y n k o w a .

S
przyjając rozwojowi pracy w nowym kraju, przez to samo 

wywołujemy też wymianę rynkową. Na początku, rzecz 

prosta, nastąpi wymiana rynkowa tylko przedmiotów pierwszej 

potrzeby, jak: bydła, Chleba, ubrań, narzędzi robotniczych, 

broni i t. d. Wszystko to, w pierwszej chwili nabywać bę­

dziemy w krajach sąsiednich, lub w Europie, ale z biegiem 

czasu postaramy się o wytwórczość samodzielną. Przedsię­

biorcy żydowscy prędko zrozumieją, jakie perspektywy rozta­

czają się przed nimi.

Stopniowo, w miarę powiększania się armji urzędników 

Towarzystwa, dojrzeją wykwintniejsze potrzeby. (Do liczby 

urzędników zaliczam oficerów straży obronnej, składającej się 

z dziesiątej części całej ludności męskiej. Armja ta wystarczy 

dla uspokojenia burzliwych żywiołów: większość ludności bę­

dzie przecież nastrojona pokojowo).

Wykwintniejsze potrzeby lepiej opłacanych pracowników 

wywołają z kolei popyt na przedmioty zbytku. Żonaci sprowa­

dzają swoje rodziny, kawalerowie— rodziców, siostry i braci— 

jak tylko urządzą się na nowem miejscu. Obserwujemy przecież 

to zjawisko śród żydów, emigrujących do Stanów Zjedno­

czonych. Jak tylko ktoś zaczyna zarabiać na utrzymanie, 

wnet sprowadza swą rodzinę. Toć przywiązanie rodzinne śród 

żydów jest bardzo silne.

Zrzeszenie Żydów i Towarzystwo Żydowskie wszelkiemi 

sposobami będą popierać życie rodzinne. Mam przytem na 

względzie nie moralną — rzecz prosta, lecz materjalną stronę 

sprawy. Żonaci urzędnicy, w miarę powiększania swoich ro­

dzin, otrzymywać będą większe wynagrodzenie. Potrzebni nam 

są ludzie, zarówno ci, którzy ju ż znajdują się na miejscu, jak 

i ci, co zjawią się później.
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I n n e  r o d z a j e  siedz ib.

r
rzy rozpatrywania icwcstji t>adowy pomięszczeń dla robotni« 

kó\»; zboczyłcm nieco od tcmata. Powracam tedy do 

rozważenia innych kategorji siedzib. Nietylko dla robotników, 

lecz i dla drobnomieszczaństwa, badowniczowie Towarzystwa 

wznosić będą domy za gotówkę lab za przedmioty wymiany. To« 

warzystwo wybadaje około sto typów domostw, i podłag tych 

wzorów badowane będą inne domy. Piękne te wzory będą 

częściowo sprzyjać propagandzie naszej idei. Cena każdego 

doma będzie ściśle oznaczona, trwałość zagwarantuje Towa« 

rzystwo, które przytym nie będzie zarabiało na budowie. Gdzież 

będą stały owe domy? O tem pomówimy później, przy roz­

patrywania kwestji grup miejscowych.

Ponieważ Towarzystwo ogranicza się tylko do ciągnienia 

zysków ze sprzedaży ziemi, nie będzie więc miało nic przeciw 

temu, aby architekci budowali domy na zamówienia prywatne. 

Dzięki temu podniesie się wartość ziemi, zjawi się zbytek, nie­

odzowny dla rozwoju sztuki, przemysłu i dla pożądanego w da­

lekiej przyszłości rozpadu dużych majątków.

Ci bogaci żydzi, którzy obecnie lękliwie chowają swoje 

skarby i za spuszczonemi firankami z bojaźnią odprawiają 

swoje święta, na nowych miejscach swobodnie używać będą 

swych bogactw. Jeżeli przesiedlenie odbędzie się przy ich udziale, 

kapitał w nowym naszym kraju zostanie zrehabilitowany, gdyż 

dowiedzie swej pożyteczności w tym dziele, h  gdy bogaci 

żydzi zaczną tam budować swoje zamki, na które w Europie 

patrzy się tak krzywo, wówczas odraza stanie się oznaką 

dobrego tona mieszkać we wspaniałych domach.

Niektóre po s t a c i e  lik\x?idacji.

Towarzystwo Żydowskie uważać należy za przedsiębiorcę 

lub administratora żydowskiego majątku nieruchomego.

W stosunku do posiadłości ziemskich szczególnej trud« 

ności to nie przedstawia. Cóż będzie przy likwidacji przed­

siębiorstw handlowych?

Tutaj formy będą dość różnolite i nie dadzą się nawet
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obliczyć. Ale i ta nie natrafimy na szczególne trudności. 

W każdym oddzielnym wypadku właściciel przedsiębiorstwa^ 

zamierzający emigrować, sam w porozumieniu z filjowym od­

działem Towarzystwa, opracuje najwygodniejszą dla siebie 

formę likwidacji.

W drobnych zaś przedsiębiorstwach, gdzie główną rolę 

odgrywa osobista praca ich właścicieli, a nie znajdujący się na 

miejscu towar, przeniesienia dobytku można będzie dokonać 

z wielką łatwością. Dla wszystkich przedsiębiorców Towa« 

rzystwo stwarza zabezpieczoną sferę działalności, dając im do 

rozporządzenia, wzamian za dawne majątki, ucząstek ziemi 

z inwentarzem. Nasi roztropni ludzie wkrótce oswoją się z no­

wą działalnością, gdyż jak wiadomo, żydzi prędko przystoso« 

wują się do nowego rodzaju zajęć. W ten sposób, można 

przeistoczyć wielu kupców w drobnych wiejskich przemysłow­

ców. Wreszcie, Towarzystwo może pogodzić się z tem, iżby 

ponosić pewną stratę przy likwidacji inwentarza biedaków, 

bowiem, zaludniając niektóre ucząstki ziemi, przez to samo 

podnosi wartość pozostałych ucząstków.

Likwidacja średnich przedsiębiorstw, w których urządzę« 

nie odgrywa taką samą rolę, jak i osobista działalność właści« 

cielą i jego, niedający się ściśle określić kredyt, —  może 

mieć różny charakter i odbywa się w związku z wewnętrznem 

przesiedleniem chrześcijan. Emigrant nie traci kredytu oso­

bistego, zabiera go z sobą i korzysta zeń, przy urządzaniu się 

w nowym kraju. Towarzystwo Żydowskie otwiera mu rachu­

nek żyrowy. Dawne swe przedsiębiorstwo może sprzedać 

dobrowolnie lub wyznaczyć zarządzającego pod nadzorem 

Towarzystwa. Zarządzający ten ma prawo nabyć przedsiębiorą 

stwo, wypłacając ratami jego wartość. Za pośrednictwem swych 

kontrolerów i adwokatów Towarzystwo czuwa nad prawidło« 

wem prowadzeniem interesu i punktualnem wypłacaniem rat. 

Towarzystwo jest ta kuratorem nieobecnego. Ale jeśli jakiś 

żyd nie może sprzedać całego przedsiębiorstwa, lub nikomu 

nie powierza go i nie chce go zamknąć, wówczas pozostaje 

na miejscu, nie pogarszając przez to, bynajmniej, swego stanu, 

ponieważ konkurencja i bez tego się zmniejszy, i antysemityzm 

ze swem hasłem: „Nie kupujcie u żydów“, przestanie istnieć.

Jeśli emigrujący przemysłowiec pragnie „tam“ zajmować 

się tym samym interesem, będzie to mógł uczynić z łatwością
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Wyjaśnijmy to na przykładzie. Firma X prowadzi wielki han« 

del modnemi towarami. Właściciel pragnie emigrować. Prze« 

dewszystkiem, na nowem miejsca pobyta otwiera oddział swej 

firmy i wysyła tam niemodny jaż towar, który chętnie rożka« 

pają pierwsi osadnicy. W miarę jak przesiedlają się zamoż« 

niejsi, a więc bardziej wybredni, X. wysyła do swego oddziała 

jaż modniejszy towar. W ten sposób oddział poczyna jaż 

przynosić zyski, podczas, gdy dawny interes istnieje dalej. 

Będąc właścicielem dwach przedsiębiorstw, X. stare sprzedaje 

lab astępaje swema chrześcijańskiema następcy, sam zaś adaje 

się na nowe miejsce pobyta.

Większy przykład: 7\ i Syn mają wielkie przedsiębiorstwo 

węglowe z kopalniami i fabrykami, Jak zlikwidować podobnie 

wielki i skomplikowany interes? — Kopalnie ze wszystkiemi ich 

przynaleźnościami wykapić może państwo, w którego granicach 

się znajdają. Pozatem może je nabyć na swoją własność To« 

warzystwo, spłaciwszy się częściowo gotówką i ziemią, i^ożna 

byłoby również założyć Towarzystwo akcyjne „h  i Syn“. Poza« 

tem można by dalej prowadzić interes na poprzednich pod« 

stawach, przyczem właściciele będą niekiedy przyjeżdżać dla 

dokonania rewizji, korzystając z praw, ochraniających cadzo« 

ziemców we wszystkich krajach cywilizowanych. Wszystko to 

jest na porządka dziennym. Szczególniej zaś owocną i piękną 

jest następująca forma likwidacji, zrzadka jeno zdarza« 

jąca się w czasach dzisiejszych: „7\ i Syn“, astępają przed­

siębiorstwo SY\?oje personelowi pracowników za pewnem wy« 

nagrodzeniem. Pracownicy tworzą spółkę z ograniczoną po« 

ręką, wypłacają firmie „h  i Syn“ należną jej samę przy po« 

parcia Towarzystwa Żydowskiego i innych instytucji kredyto« 

wych, następnie umarzają dług częściowemi spłatami.

Towarzystwo Żydowskie likwiduje zarówno małe, jak 

i wielkie przedsiębiorstwa. I podczas, gdy żydzi spokojnie się 

przesiedlają i urządzają w swej nowej ojczyźnie, Towarzystwo, 

w charakterze osoby prawnej kieruje emigracją, ochrania po« 

zostawione majątki emigrantów i całym swym olbrzymim ka« 

pitałem w gotówce gwarantuje prawidłowy rozwój sprawy.
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Gwa r a nc j e  T o wa r zy s t wa .

C
zem zaręczy Towarzystwo iż w opuszczonych lirajach nic 

nastąpi zubożenie lub przesilenie ekonomiczne?

Była już o tem mowa, że przyzwoici antysemici powo« 

łani zostaną do sprawy w charakterze kontrolerów, przy zu« 

pełnem zachowaniu swej cennej dla nas niezależności-

Lecz i państwo posiada interesy skarbowe, które mogą 

przy tem ucierpieć. Traci ono część ludności, coprawda, błahą 

pod względem obywatelskim, ale bardzo cenną, jako jednostka 

podatkowa.

Za ten uszczerbek musi ono otrzymać odszkodowanie. 

I my dajemy je pośrednio, w ten sposób, że pozostawiamy 

w kraju przedsiębiorstwa, stworzone przez żydowski rozum 

i pilność, i ustępujemy je chrześcijańskim współobywatelom, 

sprzyjając tą drogą szybkiemu wzrostowi dobrobytu mas. Coś 

podobnego choć w mniejszym rozmiarze, dało się zauważyć 

w historji rewolucji francuskiej; ale wówczas sprawa nie obe­

szła się bez rozlewu krwi na polach bitew i pod gilotyną. Prócz 

tego prawa dziedziczne i nabyte zostały unicestwione, i tylko 

chciwi nabywcy dóbr narodowych wyciągnęli dla siebie korzyść.

Towarzystwo Żydowskie może w sferze swej działalności 

przynieść niektórym państwom nawet bezpośrednie korzyści, 

pozostawiwszy ich rządom wyjątkowe prawo nabywania opusz­

czanych majątków żydowskich na korzystnych warunkach. 

Rządy będą mogły te wywłaszczenia dobrowolne spożytkować 

dla przeprowadzenia wielkich reform społecznych.

Towarzystwo Żydowskie przyjdzie z pomocą rządom 

i parlamentom przy we\»nętrznem przesiedleniu chrześcijan.

Towarzystwo Żydowskie będzie również płacić duże podatki.

Główny zarząd mieści się w Londynie, gdyż Towarzystwo 

pod względem prawno-prywatnym powinno się znajdować pod 

opieką wielkiego i przytem nie antysemickiego mocarstwa. 

Towarzystwo Żydowskie, otrzymawszy oficjalną i rządową po« 

życzkę, staje się źródłem nowych podatków dla skarbu. We 

wszystkich miejscowościach będzie ono otwierać oddziały
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1 agentary. Przepisując nierachomości przynosić będzie pań« 

;stwa dochód podwójny. Tam, gdzie występować będzie tyllio 

w roli agentary nierachomościowej, przyjmować będzie chwi­

lowo pozór nabywcy. Będzie mogło figurować też fikcyjnie 

w księdze głównej, jako właściciel-

Są to, naturalnie, kwestje specjalnie finansowe. Towa­

rzystwo postara się je rozstrzygnąć, bez wielkiego dla siebie 

uszczerbku. Otwarcie przystąpi ono w tej kwestji, do rokowań 

z ministrami finansó«?, potrafi przekonać ich o naszej dobrej 

woli i wyjedna dla siebie ulgi, konieczne dla szybkiego spełnie« 

nia olbrzymiego przedsięwzięcia.

Do czynności Towarzystwa, należy również przewóz ludzi 

i inwentarza. Gdzie koleje żelazne należą do państwa—sprawa 

jest łatwa, gdzie zaś stanowią przedmiot prywatnej własności— 

Towarzystwo, podobnie jak i wielcy ekspedytorzy — korzysta 

z ustępstw.

Dołoży ono wszelkich starań, aby podróż wypadła dla 

ludzi naszych jak najtaniej, ponieważ wszyscy oni ernigrują na 

koszt własny. Dla średniej klasy przyda się system znanego 

biura Coocka,— dla ubogich—zwykła forma przejazdu. Towa­

rzystwo mogłoby zarobić na frachcie i na przewozie pasażerów, 

lecz z zasady zwracać sobie będzie tylko koszty.

Gałąź ekspedycyjna w wielu miejscach znajduje się w rę­

kach żydów. To pier\»sze przedsiębiorstwa, które trzeba będzie 

zlikwidować i które potrzebne będą Towarzystwu. Teraźniejsi 

właściciele ich przejdą na służbę do Towarzystwa, lub też 

spokojnie osiedlą się „tam“. Ponieważ zawód ekspedytorski 

zawsze będzie korzystny, więc przedsiębiorców w każdym 

bądź razie nie zabraknie. Niema potrzeby rozpatryv\?ać ta 

szczegółów przesiedlenia masowego. Wypłyną bowiem z sa­

mego celu drogą rozumową i wiele głów tęgich będzie myśleć 

nad tem, aby wszystko odbyło się w sposób najlepszy.

Niektóre postaci działalności Towarzystwa.

M iek tóre  postaci działalności wpływają na siebie wzajemnie. 

I ̂  Przytoczymy choćby ten przykład: W zakładach towa­

rzystwa będzie się stopniowo rozwijał sposobem fabrycznym 

wyrób towarów manufakturowych dla naszych biednych prze­
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siedleńców, jak, np. obrania, bielizny, obawia i t p. Na stacjach 

earopejskich obodzy otrzymywać będq nową odzież. Nie na­

leży tego awaźać za darowiznę, gdyż w danym razie mamy 

do czynienia z wymianą starego obrania na nowe. Strata, którą 

Towarzystwo poniesie przypuszczalnie, zapisana zostanie jako 

zwykły niedobór przedsiębiorstwa. Nędzarze stają się dłoźni- 

kami Towarzystwa i wypłacają się na nowem miejsca pracą 

ponadterminową, która, w razie ich pilnego sprawowania się, 

może być zredokowana.

Pod tym względem mogą być pomocne i istniejące obecnie 

towarzystwa emigracyjne, które działać będą dalej, na rzecz 

przesiedleńców Towarzystwa Żydowskiego w ozgodnienio z jego 

ogólnym celem.

Jaż w zmianie odzieży obogich emigrantów będzie symbol 

rozpoczęcia przez nich nowego życia. Zrzeszenie Żydów po­

stara się, aby jeszcze przed odjazdem, jak również w czasie 

podróży — nastrój przesiedleńców był oroczysty i poważny. 

Wygłaszane będą odczyty popolarne o sposobach zachowania 

hygjeny, i o nowych miejscach pobyto i o tem, jak pracować, 

gdyż Ziemia Obiecana—jest ziemią pracy. Aby przesiedleńcy 

nasi, przy wylądowanio do nowego krajo, czoli się, jak o sie­

bie w domo, władze miejscowe przywitają ich oroczyście, lecz 

bez przesadnego tryamfo, gdyż trzeba będzie jeszcze zdobyć 

Zremię Obiecaną.

Wyrób odzieży, obowia i t. p. odbywać się będzie wedłog 

określonego piana. Na podstawie wiadomości, otrzymanych od 

miejscowych grap. Zrzeszenie będzie mogło w swoim czasie za­

wiadomić Towarzystwo o liczbie emigrojących, o dnia ich przy­

bycia, o ich potrzebach. Tylko w ten sposób będzie 'można 

zawczaso przygotować dla nich co potrzeba.

P o p i e r a n i e  p r z e m y ś l a .

P
ość trodno jest to rozgraniczyć sferę działalności Towarzy­

stwa Żydowskiego i Zrzeszenia Żydów, gdyż w istocie dzia­

łalność oba tych organów iść będzie zawsze w parze. To­

warzystwo nie może się obejść bez moralnego poparcia 

i aotoryteto Zrzeszenia, to ostatnie również nie może się obejść 

bez materjalnego poparcia pierwszego. W planowej organi­
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zacji przemysła manafaktarowego mamy jaż np. pewne osi« 

łowanie uprzedzenia kryzysów produkcji. I tak będzie we 

wszystkich dziedzinach przemysłu, w których Towarzystwo 

ujawni swą działalność.

7\Ie Towarzystwo, bynajmniej, nie powinno uciskać swą 

przewagą przedsiębiorstw prywatnych. Tylko tam jesteśmy ko« 

lektywistami, gdzie tego wymagają nieprzeparte trudności za­

dania; pozatem sprzyjać będziemy inicjatywie pryv\?atnej. Włas­

ność prywatna, jako podstawa niezależności ekonomicznej, 

będzie się u nas rozwijać swobodnie. Od pierwszej chwili, 

umożliwimy naszym niewykwalifikowanym robotnikom przeisto­

czenie się w posiadaczy.

Wszelkiemi sposoby sprzyjać będziemy duchowi przedsię­

biorczości i popierać będziemy rozwój przemysłu za pomocą 

rozsądnej polityki celnej, dostawy taniego surowca i założenia 

biura statystyki przemysłowej.

Przedsiębiorczość rozwijać się będzie na mocnych podwa­

linach i dlatego uniemożliwiona zostanie bezładna spekulacja. 

We właściwym czasie podaje się do wiadomości ogólnej dane

o nowych przedsiębiorstwach, które mają być otwarte w naj­

bliższej przyszłości. W ten sposób ktoś zamierzający jakiś 

interes może uniknąć bankructwa. Ponieważ Zrzeszenie za­

wiadamiane będzie o celu nowego przedsiębiorstwa, przeto 

stan przemysłu w każdym czasie będzie ogólnie wiadomy.

Pozatem koncentrowane będą do usług przedsiębiorców 

siły robocze. Przedsiębiorca za odpowiednią opłatą zwraca 

się z żądaniem rąk roboczych do cenralnego biura pośrednictwa 

pracy. Telegrafuje: jutro na trzy dni, trzy tygodnie, lub trzy 

miesiące potrzebuję pięciuset robotników. I oto nazajutrz przy­

bywa do jego fabryki pięciuset robotników, których biuro cen­

tralne zwołało z miejsc, gdzie nie mieli pracy. Przerzucanie 

robotników z jednego miejsca na drugie odbywać się będzie 

planowo. Rzecz zrozumiała, że nie są to niewolnicy, lecz 

ludzie pracujący siedem godzin dziennie i posiadający, bez 

względa na częste przenoszenie się, wszelkie prawa do od­

znaczeń i podwyżek, pensji i awansu. Każdy przedsiębiorca 

może sprowadzać dla siebie robotników drogą uboczną, lecz 

pytanie jeszcze, czy mu to się uda. Przez bojkot przedsię­

biorców i za pomocą innych środków Towarzystwo postara 

się przeszkodzić ściąganiu do kraju robotników nieżydów
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i \x? ten sposób zmusi przedsiębiorców do korzystania z pracy 

robotników sicdmiogodzinnych. W ten sposób, bez przymusu 

prawie, wprowadzimy u siebie siedmiogodzinny dzień pracy.

R o z s i e d l a n i e  robotn i ków fachowych.

W szystko, co się powiedziało odnośnie do niewykwalifikowa« 

nych robotników, w większym jeszcze stopniu da się za« 

stosować względem fachowych robotników fabrycznych. Cen« 

traîne biuro pośrednictwa rozdsiedla też robotników facho­

wych. Wszystkim tym rzemieślnikom, którzy ze względu na 

postęp techniki, będą zmuszeni korzystać w swoich war« 

sztatach z siły wodnej i elektrycznej, —  udzielimy niektó« 

rych pożytecznych wiadomości technicznych: nawet jeśli nie 

będa to młodzi ludzie. Jakakolwiekbądź grupa miejscowa za« 

wiadamia biuro centralne o nieodzownej dla jej potrzeb liczbie 

stolarzy, ślusarzy, szklarzy i t. d., biuro podaje to do ogólnej 

wiadomości. Zjawiają się natychmiast poszukujący pracy, wy« 

biera się z pośród nich potrzebny kontyngent i wysyła do 

miejsca przeznaczenia. Po przybyciu tutaj, rzemieślnicy 

stają się osiadłymi i nie uczuwają chaotycznej konkurencji. 

Wreszcie znaleźli dla siebie drogą ojczyznę.

W y s z u k a n i e  ś r o d k ó w .

R
ozmiar akcyjnego kapitału Towarzystwa wyrażać się będzie 

dowolnie w nieokreślonej sumie. W istocie zaś mogą 

go tylko określić finansiści. W każdymbądź razie chodzi tu

o olbrzymią sumę. W jaki tedy sposób otrzymamy ją? Istnieją 

trzy źródła i sprawą Zrzeszenia jest wzięcie ich pod uwagę.

Zrzeszenie Żydów — jako organ kierowniczy składa się 

z najbezinteresowniejszych ludzi, którzy nie będą mieli na celu 

osobistych korzyści materjalnych. Choć na początku Zrzesze­

nie rozporządzać będzie tylko moralnym autorytetem, lecz 

ten ostatni wystarczy, aby zaszczepić narodowi żydov\?skiemu 

zaufanie do Towarzystwa. Tylko w tym wypadku będzie ono 

mogło z powodzeniem rozwijać swą działalność jeśli będzie

Państwo żydowskie. 4
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działać z rekomendacji Zrzeszenia. W ten sposób dla otwo­

rzenia Towarzystwa złączą się poszczególne grapy kapitali­

stów. Po aprzedniem zbadania, Zrzeszenie wybierze, zde­

cyduje, co i jak trzeba przedsięwziąć, i otrzyma nieodzowne 

rękojmie dokładnego wypełnienia piana. Nie powinny mieć 

miejsca doświadczenia przy niedostatecznych środkach, gdyż 

sprawa nasza odraza masi pójść pomyślnie, jeśli nie chcemy 

skompromitować całej idei na wiele dziesiątków lat, lab, na­

wet, aczynić jej nazawsze nieziszczalną.

Nieodzowna dla otworzenia kapitało akcyjnego, sama 

może być zebrana: i) za pośrednictwem wielkich banków; 

2) za pośrednictwem małych banków; 3) za pomocą powszech­

nej kwesty narodowej.

Najdogodniejsze i najpewniejsze źródło stanowią wielkie 

banki, a główna przewaga polega na tem, że miljard, — jeśli 

pozostaniemy przy tej przyposzczalnej cyfrze nie odraza 

mosi być wpłacony. Pozatem korzystne byłoby również i to, 

iż kredyt gropy finansistów przydałby się naszemo przedsię­

wzięcia. W żydowskiej sferze finansowej drzemie jeszcze bar­

dzo dożo niewyzyskanej siły politycznej. Wrogowie żydow- 

stwa wyobrażają w sobie tę siłę tak, jaką mogłaby być i jaką 

nie jest w rzeczywistości. Biedni żydzi odczawają na sobie 

nienawiść, którą wzbodza owa siła finansowa, ale pożytko, tej 

algi, jaką mogliby otrzymać dzięki sile swych bogatych braci,— 

nie posiadają. Trzeba, iżby finansiści żydowscy wykorzystali 

swój wpływ polityczny na rzecz idei narodowej. I jeśli ci 

zadowoleni ze swego stano panowie palcem nie roszą, aby 

choć czemśkolwiek pomóc swoim współbraciom, ponoszącym 

niesłosznie odpowiedzialność za majątki poszczególnych jedno­

stek, — to wykonanie piano naszego da sposobność do prze­

prowadzenia przedziało między nimi a pozostałem żydowstwem.

Zresztą, nie wymaga się, bynajmniej, od finansistów, aby 

zebrali tak wielką somę w imię samej tylko dobroczynności. 

Byłoby to żądanie dość głopie. Przeciwnie, pożądane jest, 

żeby założyciele i akcjonarjosze Towarzystwa Żydowskiego 

mogli liczyć na pewien dochód. Na podstawie przedstawionych 

przez Zrzeszenie danych odraza będą mieli możność oblicze­

nia swych szans. Zrzeszenie dokładnie ostali rozmiary, jakie 

może ewentoalnie przybrać roch i zapozna założycieli Towa­

rzystwa ze wszystkiemi okolicznościami sprawy. Na podstawie
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obszernego materjała statystycznego, Zrzeszenie zajmie się 

opracowaniem tych danych, Ictóre nieodzowne są dla prawidło­

wego działania Towarzystwa.

Nie bacząc na to wszystko, może się jednak zdarzyć, że 

sprawa nasza nie spotka się z cennem poparciem ze strony 

magnatów żydowskich. Prócz tego, być może, będą oni usiło­

wali, za pomocą só?ych parobków i agentów walczyć z na­

szym rachem. Przyjmiemy tą narzuconą nam walkę i toczyć 

ją  będziemy z bezlitośną bezwzględnością.

Lab może poprzestaną tylko na wymijającym uśmiecha?

Czyż to ma znaczyć, iż sprawa nasza ranęła?

BynajmniejI

Trzeba będzie się wówczas zwrócić do dragiej kategorji, 

do żydów średnio zamożnych. Wszyscy oni masieliby się zjed­

noczyć w imię idei narodowej i otworzyć olbrzymią siłę 

finansową, jako przeciwwagę wyższej. Ale tataj ajawni się 

oto brak, iż z początka będziem mieli tylko przedsiębiorstwo 

bankowe: bowiem, aby można było rozpocząć pracę, masi być ze­

brany cały miljard; ponieważ pieniądze wpływać będą stopniowo, 

więc w pierwszej chwili trzeba będzie poprzestać na różno­

rodnych bankowych i kredytowych czynnościach.' W ten sposób 

zjawi się obawa, iż pierwotny cel pójdzie w zapomnienie 

i wszystko sprowadzi się do tego, iż żydzi średnio zamożni 

znajdą dla siebie nowy wielki interes, a rach tymczasem roz­

drobni się i skończy na niczem.

Ten sposób pozyskania nieodzownych środków nie jest 

bynajmniej tak fantastyczny. Qsiłowano przecież przeciwstawić 

wyższema świata finansowemu połączone kapitały katolickie. 

Że można ma również przeciwstawić pieniądze żydowskie —

o tem dotąd nie pomyślano.

Jakież jednak ciężkie sprowadziłoby to przesileniai Jaki 

uszczerbek przyniosłoby to tym krajom, gdzie odbyłaby się 

podobna walka kapitałów, i jak wzrósłby przytem antysemityzmi

Osobiście nie byłbym za tem i zaznaczam to jeno dla­

tego, iż podążam za logicznem rozwinięciem mej myśli.

Nie mogę rzec twierdząco, czy średnie banki zainteresują 

się naszą sprawą.

I nie można powiedzieć, w danym wypadku, że spra­

wa upadła; teraz właśnie wkraczamy na prawidłową drogę 

rozwiązania naszego zagadnienia.
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Albowiem Zrzeszenie Żydów, które nie składa się z przed« 

siębiorców, może spróbować otworzyć Towarzystwo Żydowskie 

za pomocą kwesty ogólnonarodowej.

' W ten sposób oda się zgromadzić nieodzowny kapitał* 

akcyjny Towarzystwa, bez współodziało wielkich banków lob- 

syndykatów. Ze względo na niewielkość składki, nietylko obo« 

dzy żydzi, lecz i chrześcijanie, pragnący się nas pozbyć, wezmą, 

odział w kweście, i^ieliśmybyśmy wówczas nowy i oryginalny 

rodzaj plebiscyto, gdyż każdy, kto zechce oznać tę formę roz« 

strzygnięcia kwestji żydowskiej, będzie mógł to oskotecznić za 

pomocą odziało w owaronkowanej sobskrypcji. W waronko- 

wości tkwi też zabezpieczenie. Wypłata zopełna nastąpi jeno 

wtedy, gdy cała soma pokryta zostanie zobowiązaniami, w prze­

ciwnym razie wszystkie zaliczki zostają zwrócone.

Lecz z chwilą gdy kwesta się oda, każda wpłata posz« 

czególna obezpieczona zostaje przez inne małe wkłady. Nie 

obejdziemy się to, rzecz prosta, bez zdecydowanej i wyraźnej 

pomocy rządów zainteresowanych.
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QRÜPY niEJSCOW E. 

P r z e s i e d l e n i e .

P
otąd mowa była tylko o tem, jak dokonać przesiedlenia 

bez rozstroją ekonomicznego. Lecz emigracja tego ro- 

dzaja nie obchodzi się zazwyczaj bez silnych wzraszeń dacho­

wych. Trzeba się liczyć ze staremi przyzwyczajeniami i wspom- 

nieniami, które nas łączą z pewną miejscowością. Ta znajda­

ją  się nasze kolebki i groby, a wiadomo przecież, jak te ostat­

nie, drogie są sercom żydowskim. Kolebki, w których drzemie 

z  aśmiechem na astaeh nasza przyszłość różowa — weźmiemy 

ze sobą. Groby zaś, z któremi, nam, chciwema narodowi, 

tradniej się rozstawać, trzeba będzie pozostawić. Ale tak być 

powinno.

Jaż i teraz nędza ekonomiczna, acisk polityczny i nie­

nawiść powszechna odpędza nas od naszych miejsc zamieszka­

nia i od naszych mogił. Jaż teraz żydzi koczają nieastannie 

z  jednego krają do dragiego. Silny prąd emigrantów kieraje 

się nawet przez ocean do amerykańskich Stanów Zjednoczo­

nych, gdzie nas również nie cierpią. Ale gdzież będą nas chęt­

nie znosić, dopóki nie będziemy mieli własnej ojczyzny?

I my chcemy dać żydom ojczyznę. Lecz nie tą drogą, aby 

gwałtem oderwać ich od ziemi rodzinnej. Nie —  ostrożnie 

wykopiemy ich razem z korzeniem i przesadzimy na lepszą 

glebę, imając na cela stworzenie nowych ekonomicznych i po­

litycznych warunków życia, będziemy jednak święcie czcić stare 

tradycje i obyczaje. V  tem jednak kryje się niebezpieczeń­

stwo, iż plan nasz aważać będą za chimerę.

A tymczasem jest to najzupełniej możliwe i ziszczalne. 

Coś podobnego spotykamy również w rzeczywistości, lecz 

w formie niedołężnej i powikłanej. Za pomocą organizacji może 

to być rozumne.
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P r z e s i e d l e n i e  g r a p a m i .

Przesiedlenie powinno się odbywać grapami, składającymi 

się z spokrewnionych rodzin i przyjaciół. Na nikogo nie 

wkłada się obowiązku przystania do pewnej określonej grapy. 

Po likwidacji swoich spraw, każdy może jechać, jak zechce. 

Emigrant odbywa przejazd na własny koszt, w tej klasie kolei 

żelaznej i okręta, w jakiej zapragnie. Możliwe, iż nasze po­

ciągi i parowce mieć będą jedną tylko klasę, gdyż podczas 

podróży przewlekłych, różnica w stanie majątkowym, da się 

silnie we znaki naszym biedakom. Coprawda, nie przewozimy 

ich dla przyjemności, pocóż jednak zatruwać im nastrój podróży?

Nikt nie będzie jechał w niedostatku, komfort zaś do­

stępny będzie dla wszystkich, którzy go zapragną. O tem 

pomówimy jeszcze, gdyż w najlepszym razie niejeden jeszcze 

rok przejdzie, zanim ruch ogarnie klasy posiadające. Wyjeżdża 

się, utrzymując dawne stosunki. Wiemy przecież, że za wy­

jątkiem bogaczy, żydzi nie mają żadnych stosunków z chrześ­

cijanami. Stare ghetto nie zniknęło jeszcze ostatecznie.

Otóż, w średniej klasie, można będzie długo i staran­

nie przygotowywać się do podróży. Każda miejscowość tworzy 

swą grupę, a w dużych miastach tworzy się wiele takich 

grap, komunikujących się ze sobą, za pomocą wybranych 

przedstawicieli. Grupy te organizują się według okręgów. Po­

dobny podział na okręgi nie jest obowiązujący. Czyni się to 

w tym celu, żeby łatwiej było tworzyć grupy i żeby niezamożni 

emigranci podczas podróży nié uczuwali tęsknoty ani smutku. 

Każdy może swobodnie wybierać i jechać, jak mu się podoba,, 

lub też przystać do określonej grupy. Warunki są dla wszyst­

kich jednakowe. Gdy zbiera się wystarczająca liczba emigrantów. 

Towarzystwo daje im do rozporządzenia cały pociąg, a na­

stępnie parowiec.

O odpowiednie pomieszczenie dla ubogich emigrantów, 

stara się biuro kwaterunkowe Towarzystwa. Następnie zaś, 

gdy zacznie się przesiedlenie zamożnych żydów, zjawią się przed­

siębiorcy, którzy uprzednio wybudują odpowiednie hotele*
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Wreszcie, zamożni emigranci zawczasu wybadają sobie domy, 

tak, iż odrazu ze starych domów przeprowadzą się do nowych.

Niema potrzeby tłómaczyć naszej inteligencji jej zadania. 

Każdy, kto przystanie do idei narodowej, dowie się, jak w swojej 

sferze sprzyjać jej rozpowszechnienia i urzeczywistnieniu. 

Szczególniej odwołujemy się do współudziału duchowieństwa 

naszego.

N a sz e  d u c h o w i e ń s t w o .

O
soby, chcące się przesiedlić, grupują się dokoła swego ra« 

bina, który też emigruje ze swą gminą. Wszyscy 

grupują się podług własnej chęci i wyboru, i^iejscowa grupa 

tworzy się z rabinem na czele. Ilu rabinów tyle grup. Prze« 

dewszystkiem zrozumieją nas rabini. Przyłączą się oni do 

naszej idei i będą z ambony pobudzać innych. W tym celu nie 

potrzeba zwoływać zebrań dla pustej gadaniny. Czynić się to 

będzie, między innymi, podczas nabożeństwa. I tak być po« 

winno. Gczuwamy nasz historyczny związek tylko dzięki wie­

rze ojców naszych, albowiem dawno już przejęliśmy języki 

przeróżnych narodów.

Rabini, otrzymując regularnie wiadomości ze Zrzesze« 

nia i Towarzystwa, będą je ogłaszać i wyjaśniać swej gminie. 

Izrael będzie się modlić za nas i za siebie.

Gwierzytelnione osoby grap miejscowych.

Q
rupy miejscowe tworzą niewielkie komisje z pośród uwie« 

rzytelnionych osób pod przewodnictwem rabina. Rozpa« 

truje się tu i rozstrzyga wszystkie kwestje praktyczne zgodnie 

z miejscowemi warunkami życia. Grupy miejscowe przenoszą 

ze sobą swe instytucje dobroczynne. Co się zaś tyczy 

gmachów tych instytucji, to według mego zdania, należy je ofia« 

rować na rzecz niezamożnych chrześcijan opuszczonych miast. 

Przy podziale terytorjum będzie to wzięte pod uwagę, i grupy- 

jako zadośćuczynienie za to, otrzymają bezpłatnie działki 

na budowle, oraz związane z tem ulgi.
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Zakładając nowe instytucje dobroczynne, będziemy mogli poczynić 

doświadczenia, które wyjdą na korzyść całej ludzkości. Nasza do« 

broczynność prywatna, w porównaniu z tymi środkami, jakie wy« 

daje, przynosi mało pożytku. Instytucje dobroczynne powinny 

być zjednoczone w jeden system. Aożna to osiągnąć w no« 

wym kraju na podstawie poczynionych socjalno«politycznych 

doświadczeń i zgodnie z wymaganiami uświadomienia współ-' 

czesnego. Ponieważ mamy wielu żebraków, więc interesuje 

nas szczególniej rozstrzygnięcie tej kwestji. Śród nas ludzie

o słabszej woli pod wpływem ucisku zewnętrznego, upadają na 

duchu i zdemoralizowani następnie datkami naszych bogaczy, 

z łatwością już chwytają za kij żebraczy.

Przy poparcia grup miejscowych. Zrzeszenie zwróci 

baczną uwagę na wychowanie ludu. Dla wielu sił, które teraz 

się marnują otworzy się urodzajne pole działalności. Kto bę« 

dzie miał dobrą wolę, znajdzie dla niej odpowiednie zastoso« 

wanie. Żebractwo nie będzie tolerowane. Kto nie chce pra­

cować dobrowolnie, ten umieszczony zostanie w domu pracy.

Starców nie chcemy jednak umieszczać w schroniskach. 

Schronisko jest jedną z najokrutniejszych dobroczynności, wyna­

lezionych przez naszą niedorzeczną dobroczynność, w schronisku 

człowiek wstydzi się i cierpi—aż do śmierci. Właściwie jest już 

pogrzebany, i^y zaś chcemy tym, którzy stoją na najniższym 

szczeblu inteligencji, dać trochę iluzji na resztę żywota, iż są 

pożyteczni. Niezdolni do pracy fizycznej, powinni otrzymywać 

łatwe zajęcie. Ausimy liczyć się z wymierającymi nędzarzami, 

jako z przemijającem pokoleniem. Rle idące pokolenia powin« 

ny być wychowywane w wolności i dla wolności. Dla każdego 

wieku, dla wszystkich szczebli społecznych szukać będziemy 

pracy uszlachetniającej. I tako odnajdzie nasz naród swą 

dzielność w kraju pracy siedmiogodzinnej.

P l a n y  m i a s t .

Q
rupy miejscowe wyślą swych pełnomocników dla wyboru 

miejscowości. Przy podziale terytorjum zwrcacać się bę« 

dzie uwagę na to, aby przy starannem przesiedlania mogły 

być zaspokojone wszelkie sprawiedliwe żądania.
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Grapy miejscowe posiadać będą plany miejscowości. L a ­

dzie nasi będą tedy wiedzieć z góry dokąd się adają i w jakich 

miastach i domach będą mieszkali.

O planach architektonicznych i poglądowych rysunkach, 

była jaż mowa wyżej. Zasadę zarządu stanowić będzie ścisła 

centralizacja, organizacja zaś grup miejscowych, oprze się na 

zasadach pełnei autonomji. Tylko w ten sposób przesiedlenie 

może się odbyć pomyślnie i bez wstrząśnień.

Nic sądzę bynajmniej, iź sprawa nasza jest łatwiejsza niż 

w istocie; nie należy też uważać jej za szczególniej trudną.

P r z e s i e d l e n i e  s t a n ą  ś r edn i ego .

S
tan średni mimowoli wciągnięty zostanie do ruchu. Jedni 

mają synów na służbie w Society lub jako urzędników 

Company. Pracownicy, medycy, technicy wszelkiego rodzaju, 

młodzi kupcy, wszyscy pechowcy żydowscy, którzy gnani ucis­

kiem udają się na obczyznę szukać szczęścia, zbiorą się w no­

wym kraju, rokującym tak piękne nadzieje. Inni wydają swe 

córki za ludzi energicznych. Potem każdy z tych młodzieńców 

kogoś sprowadzi: jeden, narzeczoną, inny rodziców lub rodzeń­

stwo. W nowych kulturach mężczyźni żenią się młodo. Sprzyja 

to podniesieniu moralności i da nam zdrowe potomstwo, 

a nie owe wątłe dzieci, które przychodzą na świat Boski 

a rodziców późno pobranych, co roztrwonili zawczasu ca­

łą swą energję w walce o byt.

W stanie średnim każdy przesiedleniec pociąga za sobą 

innych.

I rzecz prosta, najbardziej powiedzie się w nowym kraju 

najenergiczniejszym. Ale zdaje się, że największa trudność 

planu będzie polegała na tem, źc:

Jeśli nawet zdołamy uczynić z kwestji żydowskiej przed­

miot dyskusji wszechświatowej: jeśli nawet z rozważań tych 

najwyraźniej wyniknie, że państwo żydowskie jest koniecznoś­

cią światową, i jeżeli nawet, wreszcie, przy pomocy wielkich 

mocarstw otrzymamy terytorjum, jakżeż przeprowadzimy masę
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żydowską bez przymasa z jej miejsc teraźniejszych do no« 

wego kraju? >

i^ówiliśmy przecież, przez cały czas, że przesiedlenie powinno 

się odbyć dobrowolnie?

O s o b l i w o ś ć  t l a m u .

R
ucha tego zdaje się nie trzeba będzie rozdmuchiwać. Za­

stąpią nas w tem antysemici. Niech tylko dalej rozwijają 

swą działalność w tym samym duchu, jak dotychczas, a chęć 

wychodźtwa obudzi się w żydach tam, gdzie jej nie było i wzmocni 

się, gdzie już istnieje. Jeżeli żydzi teraz nadal pozostają w kra« 

jach antysemickich, to głównie dlatego, o czem wiedzą nawet 

ludzie nieznający historji, że nie pomogły nam niezliczone 

zmiany miejsc pobytu, Gdyby teraz kraj jakiś chętnie ofiaro­

wał żydom gościnę i przedłożył im o wiele mniej korzyści, 

niż im obiecuje Państwo Żydowskie —  wnetby nastąpiło tam 

silne wychodźtwo żydów. Powlekliby się biedacy, którzy nic 

nie mają do stracenia. Lecz jestem przekonany i każdy zgo­

dzi się zemną, że chęć przesiedlenia się istnieje wśród nas, 

nawet w sferach zamożnych, dzięki gniotącemu nas uciskowi.

Na założenie państwa wystarczą tymczasem sami biedacy 

i oni, właściwie mówiąc, stanowią najodpowiedniejszy do tego 

żywioł, gdyż dla wielkich przedsięwzięć potrzeba mieć w sobie 

nieco rozpaczy.

Ale straceńcy nasi pracą swą o tyle podniosą wartość 

kraju, iż wywołają przez to chęć przesiedlenia się śród warstw 

zamożniejszych.

W interesie coraz to wyższych warstw, będzie przesied­

lanie się do tego kraju.

Pierwszym orszakiem najuboższych kierować bądzie So- 

ciety i Company przy poparciu istniejących sjonistycznych 

i emigracyjnych towarzystw.

Lecz jak skierować masę bez przymusu do pewnego 

punktu?

Istnieją pojedyńczy wielcy dobroczyńcy żydowscy, którzy 

chcą ulżyć losowi żydów za pomocą prób sjonistycznych. Oni 

to zmuszeni byli zająć Się interesującą nas kwestją i doszli
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do przekonania, że najlepszem jej rozstrzygnięciem jest wrę­

czanie abogim emigrantom pieniędzy i narzędzi. Dobroczyńca 

powiedział tedy: „Płacę im, aby sobie poszli“. Jest to fałszywe 

z granta i za żadne pieniądze na świecie nie da się osiągnąć.

Company powiada przeciwnie: „Nie my płacimy, lecz ka-̂  

żemy płacić. Pożyczamy ma tylko“.

Pozwolę sobie wyjaśnić to na żartobliwym przykładzie. 

Pewien taki dobroczyńca, którego nazwiemy baronem, oraz 

ja —  zechcemy zwołać olbrzymi tłam ładzi na pole Longchamp 

pod Paryżem. Baron obiecaje dać każdema lO franków, czyli 

za 200000 franków może zgromadzić tłam dwadziestotysięczny, 

który, prażąc się na południowym apale, kląć będzie bogacza 

za to, iż poddaje go takiej męce.

Ja zaś, przeciwnie, owe 200000 franków przeznaczyłbym 

na nagrodę dla najlepszego konia, ustawiłbym barjerę i wpusz- 

czałbym na wyścigi tylko za opłatą 1,5 lub 20 franków.

V  ten sposób zdołałbym zebrać pół miljona osób, sam pre­

zydent rzeczypospolitej przybył by do Daumont, tłum zaś rado­

wałby się i cieszył. I nie bacząc na upał i kurz, dla wielu byłoby 

to przyjemnem spędzeniem czasu na świeżem powietrzu; ja zaś, 

za moje 2000000 franków, otrzymałbym ze sprzedaży biletów 

wejścia i za grę w totalizatora —  miljon franków. I, gdy 

zechcę, znów będę mógł mieć tam tych ludzi, baronowi zaś 

nie uda się to za żadne pieniędze.

Chcę wykazać osobliwość tłumu w poważniejszej sytuacji: 

w walce o byt. Niech ktoś spróbuje ogłosić na wszystkich 

ulicach miasta: „Kto postoi cały dzień w otwartym pawilonie 

zimą na największym mrozie, a latem w upale i będzie 

sprzedawać przechodniom ryby, warzywa lub też inne drob-* 

nostki, ten otrzyma 4 franki“.

Iluż ludzi się tam zbierze? I jeśli głód ich do tego zmusi, 

jak długo wytrzymają? Jeśli już wytrzymają, to z jakim zapa­

łem proponować będą przechodniom ryby, warzywa i owoce?

l\y robimy inaczej. W tych punktach, gdzie odbywa się 

wielki ruch—a punkty takie łatwo możemy znaleźć, gdyż sami 

kierujemy ruchem— budujemy wielkie hale, które nazwiemy ryn­

kami. ?loglibyśmy— wybudować złe, niehygieniczne hale, jednak 

lud podążył by do nich. Ale my budować będziemy, jak naj­
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lepiej i najwygodniej. Ci ladzie, litórym nic nie obiecaliśmy, 

gdyż nie chcąc być oszustami, niczego obiecać nie mogliśmy, ci 

dzielni przedsiębiorczy ladzie stworzą ożywiony rach rynliowy. 

Bez wytchnienia zwoływać będą Icapających, dzień cały stać 

będą na nogach, nie czając zmęczenia. Nietyliio będą ta 

spieszyć codziennie, aby być pierwszymi, lecz będą również 

tworzyć związki i syndylcaty, aby móę bez przeszliody zajmo­

wać się swym przemysłem. 1 jeśli w końca tygodnia okaże 

się, że codzienny ich zarobek nie przewyższa 1.50 lab 5 fran­

ków, mimo to jednak nie stracą nadziei lepszej przyszłości.

I nadzieję tę myśmy im zaszczepili.

Czyż trzeba wskazywać, skąd weźmiemy wszystko, co po­

trzebne dla rynków? Czyż trzeba jeszcze o tem mówić?

Zaznaczyłem przedtem, że dzięki pomocy pracowej, zaro­

bek powiększy się 15 razy. Za miljon — 15 miljonów, za mil­

jard— 15 miljardów. Tak, lecz czy ada się to na wielką skalę, tak 

samo jak i na małą? Toć w miarę powiększania się kapitała 

postępowo zmniejsza się odpowiedni dochód. 7\le tak dzieje się 

tylko z bezczynnym i okrytym kapitałem, a nie z puszczonym 

w obrót, który, wraz ze swem zwiększaniem się, pomnaża 

przerażająco swą dochodowość. Na tem właśnie polega kwest­

ja socjalna.

Czy słuszne jest to, co mówię? Przywołuję na świad­

ków najbogatszych żydów. Dla czego zajmują się oni tyloma 

sprawami? Czemu za lichą płacę posyłają ludzi do wnętrza 

ziemi, aby wydobywali węgiel z wielkiem dla siebie niebezpie­

czeństwem? Nie sądzę, aby to było przyjemne nawet dla 

właścicieli kopalń. Nie wierzę w brak serca kapitalistów i da­

leki jestem od myśli oskarżania ich o to. Nie chcę przecież 

podjudzać, jeno godzić.

Aamźe jeszcze tłómaczyć osobliwość tłumu i to, iż ciąg­

nie on do umiłowanych punktów?

Nie chciałbym nikogo obrażać w jego świętych uczuciach 

słowami, które mogą być źle zrozumiane.

Zaznaczymy tylko, jakie znaczenie ma dla muzułmanina 

pielgrzymka do Mekki, dla katolika — Lourdes i inne miejsca, 

gdzie ladzie znajdują pociechę w wierze.

My tu wskażemy naszym współbraciom taki punkt, gdzie 

będą mogli znaleźć zaspokojenie swej potrzeby wiary. Ducho­

wieństwo nasze wnet nas zrozumie i pójdzie razem z nami.
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Chccmy, aby tam każdy mógł być pobożny na swój spo« 

sób, a przedewszystkiem nasi wolnomyślni, odkrywający 

ludzkości coraz to nowe widnokręgi. Każdy będzie w swej 

wolności o tyle ograniczony, o ile się to okaże nieodzownem 

dla zachowania państwa i utrzymania porządku. Ograniczenie 

to nie będzie zależne od widzimisię tej lub innej osoby, lecz 

oprze się na niewzruszonych prawach.

Rzecz prosta, iż wszystkie te ośrodki wiary, przemysłu 

i rozrywek, o których mówiłem w wyżej przytoczonych przy« 

kładach, mogą jeno chwilowo przyciągać do siebie masę. Ale 

punkty te wzięte razem zdolne są zatrzymać ją i na stałe za« 

dowolić. Albowiem wszystkie te punkty przyciągania tworzą 

razem wielką całość, długo poszukiwaną, do której naród nie 

przestawał tęsknić, dla której zachował się i przetrwał ucisk: 

wolną ojczyznę! Gdy ruch powstanie, jednych pociągniemy, 

inni pójdą w ślad, niektórzy zostaną porwani, a pozostałych 

się zmusi.

Ociągający się, późni maruderzy przyjęci będą najgorzej.

Ale ci, którzy z Wiarą, uduchowieniem i odwagą przybyli 

pierwsi, otrzymają najprzedniejsze miejsca.

Nasz  m a t e r j a ł  lodzi l i .

O
 żadnym narodzie nie rozpowszechniło się tyle niedorzecz« 

ności -co o żydowskim. Dzięki naszym historycznym cier« 

pieniom i uciskowi, do tego stopnia upadliśmy na duchu, iż 

sami w niedorzeczności te uwierzyliśmy. Jednem z takich błęd« 

nych uogólnień jest przekonanie o nadmiernej namiętności 

żydów do handlu. Tymczasem, jak wiadomo, tam, gdzie uczest­

niczymy w emancypacji klas, sami uciekamy od handlu. Prze« 

ważnie bogatsi kupcy żydowscy dają synom swoim wyższe 

wykształcenie. Stąd też pochodzi zażydzenie wyzwolonych za« 

wodów. Nawet w mniej zamożnej sferze żydów nasza na« 

miętność do handlu, nie jest tak wielka, jak się przypuszcza.

We wschodnich krajach Europy istnieje wielu żydów, 

którzy nie zajmują się handlem i nie lękają się ciężkiej pracy 

fizycznej. Society of Jews zbierze ściśle naukowe dane sta« 

tystyczne o naszym materjale ludzkim. Nowe zadania i widoki
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oczekającc żydów w nowym krają, najzupełniej zaspokoją te­

raźniejszych rzemieślników i przekształcą wielu drobnych han­

dlowców na rzemieślników.

Ów domokrążca z ciężkim tłomokiem na plecach, włó­

czący się po wsiach, nie czuje się tak szczęśliwym, jak sądzą 

jego ciemiężyciele.

Siedmiogodzinny dzień pracy uczyni z wszystkich tych 

ludzi — robotników. Owi handlarze, toć uczciwi i przybici 

ludzie, cierpiący nieraz może najbardziej ze wszystkich. Zrze­

szenie żydów zajmie się od pierwszej chwili wykształceniem 

ich na robotników. Żądza zarobkowania znajdzie zdrowe zasto­

sowanie. Żyd jest oszczędny, roztropny i pełen cnót rodzin­

nych. Tacy ludzie przystosowują się do wszelkiego rodzaju za­

jęć. Uczyniwszy za pomocą popierania wielkich przedsię­

biorstw handlowych, drobny handel niekorzystnym, z łatwością 

oduczymy teraźniejszych domokrążców od ich przemysłu. Już 

teraz w dużych miastach wielkie magazyny uniwersalne wypie­

rają drobny handel. W nowej kulturze nie dadzą mu nawet 

powstać. Założenie hal i magazynów uczyni kraj nasz miesz­

kalnym nawet dla ludzi o nowoczesnych wymaganiach.

Dro bn e  p r z y z w y c z a j e n i a .

C
zy będzie to licować z powagą rozważanego przedmiotu, 

jeśli poruszę mimochodem drobne przyzwyczajenia i nawyki 

człowieka przeciętnego? Sądzę, źe tak. Jest to przecież bar­

dzo ważne. Przyzwyczajenia podobne są do nitek, które razem 

tworzą nierozerwalny gruby sznur, choć każda z nich z oddziel­

na jest cienka i rwie się z łatwością.

Co do tego również należy się pozbyć jednostronnych 

wyobrażeń. Kto widział kawał świata, ten wie, iż właśnie 

-codzienne przyzwyczajenia łatwo przenosi się do innego kraju.

Zaprawdę, postęp techniczny naszych czasów, z którego 

zamierzamy skorzystać w nowym kraju dla dobra ludzkości, 

już i obecnie służy do zaspokojenia przyzwyczajeń codziennych.
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Mamy przecież hotele angielskie w Egipcie i na szczytach gór 

szwajcarskich, kawiarnie wiedeńskie w Ameryce Poładniowej, 

teatr irancaski w Rosji, operę niemiecką w Ameryce i najlep­

sze piwo bawarskie w Paryża.

Przy drągiem naszem wyjścia w Micraim nie zapomnimy 

■wziąć ze sobą garnków mięsnych. W nowym krają każdy 

będzie mógł prowadzić dawny tryb życia, jeszcze lepiej, pięk­

niej i przyjemniej.
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S O C I E T Y  O F  J E W S  

(Zrzeszenie Żydów) 

i

P A Ń S T W O  Ż Y D O W S K I E  

(Jadenstaat)

N e g o t i o r a m  Ges t i o .

Praca ta nie jest przeznaczona dla prawników zawodo« 

wych, to też mogę tylko powierzchownie, między innemi, 

napomknąć o prawnych podstawach państwa, na których 

opiera się moja teorja.

Aaszę jednak agrantować moją nową teorję, która sama 

przez się wywoła naukową dyskusję prawną.

Według przestarzałej już koncepcji Rousseau’a podwaliną 

państwa jest umowa społeczna. Rousseau mniema że: „Wa« 

runki tej umowy są za pomocą sposobu układu tak okreś­

lone, iż najmniejsza zmiana musiałaby je unicestwić i poz­

bawić znaczenia. Wynika stąd, iż jeśli nawet warunki te nie 

byłyby wyraźnie wypowiedziane, są jednak wszędzie milcząco 

przyjęte i uznane“.

Logiczne i historyczne obalenie teorji Rousseau nie jest 

trudne, pomimo jej owocnego i straszliwego wpływu, jaki wy­

warła. Dla nowoczesnych państw konstytucyjnych kwestja, 

czy przed konstytucją, powstała już umowa społeczna z „nie­

wyraźnie wypowiedzianemi, ale niezmiennymi warunkami", nie 

ma znaczenia praktycznego. Obecnie stosunek prawny między 

rządem i obywatelami jest w każdym bądź razie ściśle usta­
nowiony.
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Przy \»pro\»adzania jednak konstytucji i przy po\»stavoa« 

nia nowego państAx?a zasady te ważne są również pod wzglę­

dem praktycznym. Że nowe państwa wciąż jeszcze mogą 

powstawać, o tem wiemy i przekonywajemy się naocznie. Ko- 

lonje odpadają do metropolji, wasale odłączają się od sawere- 

nów, nowo przyłączone terytorja aznane zostaną wkrótce za 

wolne państwa.

Państwo żydowskie jest bezwątpienia zapełnie oryginal­

nym nowotworem, pomyślanym na nieoznaczonem jeszcze te­

rytorjam. Ale nie połacie nowe stanowią państwo, jeno ladzie 

złączeni państwowością.

Naród stanowi osobistą, kraj—rzeczową— podstawę pań­

stwa. Z tych dwóch podstaw ważniejsza jest osobista. Istnieje 

naprzykład sawerenność bez rzeczowej podstawy, i to najbardziej 

szanowana na świecie: jest to sawerenność papieża.

V  naace o państwie panaje obecnie teorja konieczności 

rozama. Teorja ta wystarcza, aby asprawiedliwić powstanie 

państwa, przyczem nie może być obalona historycznie, jak 

teorja amowy. O ile chodzi o powstanie państwa żydowskiego, 

to w pracy tej najzapełniej opieram się na teorji konieczności 

rozama. To jednak mija się z podstawą prawną państwa.

Nowoczesnema poglądowi nie odpowiadają jaż teorje 

ustanowienia boskiego, przemocy, patrjarchji, patrymonjam, 

i amowy społecznej. Podstawa prawna państwa dopatrywana 

jest obecnie bądź nazbyt w człowieka (teorje przemocy, patrjarchji 

i patrymoniam), bądź zbyt idealnie nad człowiekiem (astano- 

wienie boskie) bądź wreszcie poza człowiekiem (rzeczowa te­

orja patrymonjalna). Konieczność rozama pozostawia kwestję 

tę dogodnie lab przezornie otwartą. Sprawa, którą zajmowali 

się najwięksi filozofowie prawa wszystkich czasów — nie masi 

być zgoła błahą. W istocie państwo stanowi mieszaninę tego, 

co ladzkie i nadladzkie. Dla uciążliwych niekiedy stosunków, 

jakie istnieją między panującymi i poddanymi, nieodzowna 

jest podstawa prawna. Sądzę, iż znaleźć ją można w „nego- 

tiorum gestio“. Ogół obywateli uważa się przytem za domi- 

nusa negotiorum a rząd za gestora.

Zdumiewający zmysł prawa Rzymian stworzył w n e g o ­

t i o r u m  ges t i o  arcydzieło. Kiedy dobytek pokrzywdzonego 

znajdaje się w niebezpieczeństwie, każdy powinien wystąpić

Państwo iydowgkie 5.

65

http://rcin.org.pl



i ratować go. Tak czyni g e s t o r ,  zarządzający cadzemi 

sprawami. Nie posiada on żadnego zlecenia, czyli żadnego 

ludzkiego zlecenia. Jego zlecenie udzielone mu jest przez 

wyższą konieczność. Owa konieczność wyższa może być roz­

maicie formułowana, zależnie od pojedyńczych stopni kultury 

lub też danego ogólnego zasobu pojęć. G e s t i o  tworzy się 

na rzecz pana, narodu, do którego też sam g e s t o r  należy.

G e s t o r  zarządza mieniem, którego sam jest współwłaś­

cicielem. Ze swej współwłasności czerpie poznanie stanu nę­

dzy, nieodzowne dla zapobiegnięcia jej, jak również dla zacho­

wania się w czasie wojny i pokoju, w żadnym jednak razie 

nie bierze on na siebie odpowiednich zleceń—jako współwłaś­

ciciel. W najlepszym razie może się tylko domyślać zgody 

niezliczonych współwłaścicieli.

Państwo powstaje przez walkę o byt narodu. ¥  walce 

tej jest rzeczą niemożliwą odraza udzielić prawidłowego zle­

cenia w wielkim zakresie. Istotnie, żadne przedsięwzięcie 

z góry nie udałoby się ogółowi, gdyby się przedewszystkiem 

chciało postępować według prawomocnych uchwał większości. 

¥ewnętrzne rozczłonkowanie uczyniłoby naród bezbronnym 

wobec niedostatku zewnętrznego. Jak to się mówi, wszystkie 

głowy nie dadzą się nakryć jednym kapeluszem. Dlatego ge­

s t o r  kładzie kapelusz i kroczy na przedzie. G e s t o r  pań­

stwa uprawniony jest dostatecznie do pomagania sobie włas- 

nemi siłami, jeśli sprawa publiczna znajduje się w niebezpie­

czeństwie, a naród przez brak woli lub co innego jest bezsilny.

7\le g e s t o r  winien jest swemu panu pomoc, jak gdyby 

na skutek umowy, q u a s i  ex  c o n t r a c t a .  Jest to przed­

wstępny lab raczej powstający stosanek prawny w państwie.

G e s t o r  masi się wówczas strzec opieszałości, jak rów­

nież niewypełnienia lab narażania na aszczerbek podjętych 

przezeń spraw. Nie chcę tataj dalej rozważać negotioram 

gestio i przenosić go na państwo. Odwiodło by to nas zbyt 

daleko od właściwego przedmiota.

Jedno przecież należy jeszcze zaznaczyć: „Clsankcjono- 

wanie administracji atrzyma wpływ zarządcy w tej samej mocy, 

jak pierwotnie, gdy prowadzono ją według jego zleceń“.

Jakież znaczenie ma to wszystko dla nas?

Naród żydowski tak jest obecnie agrapowany przez roz­

proszenie, iż sam nie może zarządzać swemi sprawami poli-
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tyczncmi. (llega przytem to i owdzie cięższym lab lżejszym 

prześladowaniom. Potrzebny ma jest przedewszystkiem rzą- 

dziciel — gest or .

Rządzicielem tym jednak nie powinna 'być jedna osoba. 

Byłoby to śmieszne lab—ponieważ ma pozory korzyści oso« 

bistych — godne pogardy,

Rządzicielem żydów, pod każdym względem ~  masi być 

osoba moralna.

I tem jest Society of Jews — Zrzeszenie Żydów.

R z Q d z i c i e l  Ż ydów .

O
 w organ racha narodowego, o którego rodzaja i zadaniach 

mówimy obecnie, w istocie powstanie przedewszystkiem. 

Powstanie jego jest niezmiernie proste. Zastęp dzielnych ży« 

dów angielskich, przed którymi w Londynie rozwinąłem mój 

plan, atworzy ową osobę moralną.

Society of Jews stanowi pankt środkowy poczynającego 

się racha żydowskiego.

Zrzeszenie ma zadania naakowe i polityczne. Założenie 

państwa żydowskiego, jak ja je sobie wyobrażałem, oprze się 

na nowoczesnych podstawach naakowych. Obecne nasze wyj« 

ście z Egipta, nie może się odbyć naiwnym starodawnym spo« 

sobem. Na wstępie obliczymy naszą ilość i siły. Society of 

Jews jest nowym Aojżeszem żydów. Przedsięwzięcie staro« 

żytnego wielkiego rządziciela żydów w czasach pierwotnych, tak 

się ma do naszego, jak czarownic piękna stara pieśń do opery 

nowoczesnej. Odtwarzamy tę samą melodję za pomocą mnóstwa 

skrzypiec, fletów, harf, wiolonczel i basów, światła elektrycz« 

nego, dekoracji, chórów, wspaniałej wystawy i pierwszorzęd« 

nych śpiewaków.

Praca niniejsza powinna wywołać ogólną dyskasję o kwestji 

żydowskiej. Aam nadzieję, iż przyjaciele oraz wrogowie wez« 

mą w niej adział, nie w formie dotychczasowych obron senty­

mentalnych i bezmyślnego znieważania. Rozprawa niechaj nosi 

rzeczowy, wielki, poważny i polityczny charakter.

Zrzeszenie Żydów gromadzić będzie wszystkie wyjaśnienia 

mężów staną, parlamentów, gmin żydowskich, związków, po«
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ja\»iajqce się w słowie i piśmie, na zebraniach, pismach

i ksiqżlcach.

W ten sposób Zrzeszenie dowie się poraź pierwszy i astali, 

czy żydzi jciż chcq i maszą wywędrować do Ziemi Obiecanej. 

Zrzeszenie otrzymywać będzie ze wszystkich gmin żydowskich 

na świecie—materjały do obszernej statystyki żydów.

Dalsze zadania, jak naakowe zbadanie nowego krają,

i jego przyrodzonych środków pomocy, plan właściwy wychodź­

twa i osiedlenia, prace przygotowawcze do astawodawstwa i t. d. 

rozwijane będq w rozamnem uzgodnienia z celem.

Na zewnątrz Zrzeszenie masi starać się, jak jaż na po­

czątka wyjaśniłem w części ogólnej, aby być aznanem jako 

władza państwotwórcza. Wobec rządów może ono czerpać 

aatorytet z wolnego poparcia większej liczby żydów.

Na wewnątrz czyli w stosanka do naroda żydowskiego^ 

Zrzeszenie tworzy urządzenia nieodzowne w pierwszej chwili— 

jak prakomórka, że użyjemy tu wyrażenia naukowego, z któ­

rej potem rozwiną się publiczne urządzenia państwa żydow­

skiego.

Pierwszym celem jest, jak rzekliśmy wyżej, na zasadzie 

prawa narodów zagwarantowana niezawisłość na terenie, od­

powiadającym naszym sprawiedliwym potrzebom.

Co potem ma nastąpić?

Z a j ę c i e  t e r y t o r j a m .

Podczas swych wędrówek w czasach historycznych, narody 

szły na chybił trafił i wlokły się, miotane grą przypadku. 

Jak roje szarańczy osiadły gdziebądź — w swym pochodzie 

nieświadomym. Bowiem w czasach historycznych nie znano 

dobrze ziemi.

Nowa wędrówka żydów musi się odbyć na zasadach 

naukowych.

Jeszcze przed czterdziestu kilku laty kopano złoto w spo­

sób dziwacznie prosty. Jak awanturniczo przystępowano do 

tego w Kalifornjii Na pierwszą wieść zbiegali się tam śmiał­

kowie z całego świata, ryli ziemię, wydzierali sobie wzajemnie 

złoto — poczem przegrywali je po zbójecku,

h  dziśi Przyjrzyjmy się kopalniom złota w Trans\?aalu.

■ Niema tam próżniactwa romantycznego, jeno trzeźwi geologowie
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i inżynierowie kiereją przemysłem złotym. Dowcipne maszyny 

wydobywają złoto z wypróbowanych głazów. Przypadkowi po­

zostawia się ta niewiele.

Tak masi nowy kraj żydowski być zbadany i v\?zięty w po­

siadanie za pomocą środków nowoczesnych.

Jak tylko otrzymanie krają zostanie zapewnione, wyraszy 

doń okręt, na którego pokładzie znajdą się przedstawiciele 

Zrzeszenia, Towarzystwa z grap miejscowych.

Ci pierwsi okapanci będą mieli trzy zadania; i) ścisłe 

naakowe zbadanie wszystkich przyrodzonych właściwości krają; 

2) wyłonienie wybitnie zcentralizowanego zarząda; 3) podział 

ziemi. Zadania te łączą się ze sobą i wykonane zostaną od­

powiednio do znanego jaż cela.

Jedno tylko nie jest jeszcze jasne: jak, mianowicie, po­

winno następować zajmowanie krają przez grapy miejscowe.

W Ameryce okupowanie przyłączonego świeżo terytorjam 

odbywa się w sposób dość naiwny. Osadnicy zbierają się na 

granicy danego krają i w pewnej chwiH wdzierają się doń 

gwałtownie.

Ale w nowym krają żydowskim postąpimy inaczej.

Tereny w miastach i prowincjach będą oddawane przez 

licytację: być może, nie za pieniądze, jeno uczynki. Według 

planu ogólnego ustanowi się, jakie ulice, mosty, regulacje wodne

i t. d. potrzebne są dla komunikacji. Następnie rozłoży się to 

na prowincje. W podobny sposób odbywa się licytacja placów 

miejscowych w poszczególnych okręgach. Grupy miejscowe 

zobowiążą się, aby wszystko to ściśle wykonać. Rozchody na 

ten cel pokryte zostaną z samoopodatkowania się. Zrzeszenie 

z góry już będzie wiedziało, jak uchronić poszczególne grupy 

miejscowe od zbyt ciężkich ofiar. Wielkim gromadom da rów­

nież wielkie pola działania.

Większe ofiary opłacą się przez istotne korzyści: uniwer­

sytety, szkoły zawodowe i wyższe instytuty doświadczalne oraz 

iiczelnie, które nie muszą znajdować się w stolicy — rozsiane 

będą po prowincji.

Gwarancją dokładnego wypełnienia przedsięwzięcia jest 

własny interes nabywcy oraz możność wyboru miejscowości. 

Albowiem, choć nie chcemy znosić różnicy między poszcze- 

gólnemi jednostkami, pragniemy jednak* utrzymać różnice
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między grapami miejscowemi. Wszystko zróżnicaje się w sposób 

kaltaralny. Wszelkie prawa azyskane będą zawarowane, każdy 

nowy rozwój otrzyma wystarczający dla siebie teren.

Wszystkie te rzeczy będą ludziom naszym dokładnie znane.

Jak nie zwodzimy i nie oszukujemy innych, tak też nic 

łudzimy się sami.

Wszystko ustanowi się z góry w sposób planowy. W opra­

cowaniu tego planu, o którym narazie mogę tylko wzmiankować^ 

wezmą udział najtęższe głowy. Zastosowane będą w tym cela 

wszystkie społeczno-gospodarcze i techniczne zdobycze naszych 

czasów i późniejszych, podczas których trwać jeszcze będzie 

długo trwała realizacja naszego planu. Skorzysta się ze wszyst­

kich wynalazków szczęśliwych: z tych które już są i które do­

piero nastąpią. W ten sposób powstać może bezprzykładna 

w historji forma objęcia kraju i założenia państwa, o nieby­

wałych dotychczas widokach powodzenia.

Kons t y t uc j a .

edną z wyłonionych przez Zrzeszenie wielkich komisji bę­

dzie rada prawników państwowych. Ci będą musieli uło­

żyć możliwie dobrą i nowoczesną konstytucję. Sądzę, iż dobra 

konst3?tucja powinna mieć umiarkowaną elastyczność. W In­

nem dziele wyłożyłem już, jakie formy państwowe wydają mi 

się najlepsze. (Iważam monarchję demokratyczną i arysto­

kratyczną rzeczpospolitę — za najlepsze formy państwa. Forma 

państwa powinna znajdować się w równoważnem przeciwień­

stwie do zasady rządu. Jestem przekonanym zwolennikiem 

urządzeń monarchistycznych, gdyż umożliwiają one politykę 

stałą i wyobrażają to w formie związanego z zachowaniem 

państwa interesu słynnej w historji i na panującą przezna­

czonej rodziny. Historja nasza tak dawno jest jednak przerwana^ 

iż nie moglibyśmy się już przywiązać do tej formy państwa- 

Samo usiłowanie podległoby przekleństwu śmieszności.

Demokracja bez nieodzownej przeciwwagi ze strony mo­

narchy bywa nieumiarkowana w uznaniu czegoś lub osądzenia

i prowadzi do gadaniny parlamentarnej i do wstrętnej kate­

gorji polityków zawodowych. Narody teraźniejsze nie są przy­

tem do bezgranicznej demokracji, i sądzę, iż w przyszłości 

będą mniej jeszczg do niej przystosowane.
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Czysta demokracja opiera się, mianowicie, na prostocie 

obyczajów, nasze zaś obyczaje stawać się będq coraz bardziej 

złożonemi, w miarę wzrosta kaltary i stosunków między ludźmi. 

Le r e s s o r t  d’u n e  d e m o c r a t i e  est  l a v e r t u * )  

mówi mądry Aentesąaieu. I gdzież znaleźć tę cnotę, cnotę 

polityczną? Nie wierzę w naszą cnotę polityczną, gdyż nie 

jesteśmy inni, niż wszyscy ludzie nowocześni i wolność wnet 

zawróci nam głowę. Nie wierzę też w odpowiedniość konsty« 

tuanty, w polityce bowiem niema kwestji prostych, które moż­

naby było rozstrzygnąć zwykłem ta k  lub nie .  Masa ulega 

przytem bardziej, niż parlament, wszelkiemu złudzeniu i lada 

zręcznemu krzykaczowi. Zewnętrznej ani wewnętrznej poli« 

tyki nie można prowadzić wobec zgromadzonego ludu.

Polityka musi być robiona z góry. W państwie żydów« 

skiem nikt, mimo to, nie powinien być uciskany, gdyż każdy 

żyd będzie mógł się wznieść i każdy zechce się wznieść. 

W narodzie naszym musi się odbyć pochód wzwyż. Każdy 

z osobna będzie tylko myślał, iż sam się wznosi i tako pod« 

niesiony zostanie ogół. Wznoszenie się to powinno mieć po« 

stać moralną, pożyteczną dla państwa i odpowiadającą idei 

narodowej.

Dlatego myślę o republice arystokratycznej. Odpowiada 

ona również ambicji naszego narodu, która obecnie zwyrod« 

niała w niedorzeczną próżność. Przychodzą mi na myśl różne 

urządzenia weneckie, należy jednak unikać tego, od czego 

Wenecja zginęła. Będziemy się uczyć jak unikać historycznych 

błędów innych narodów oraz naszych własnych. Jesteśmy bowiem 

narodem nowoczesnym i chcemy się stać najnov\?oczesniejszym. 

Naród nasz, któremu Zrzeszenie da now/kraj, przyjmie również 

z wdzięcznością formę pańistwa, proponowaną mu przez Zrze« 

szenie. Gdzie jednak ujawni się opór. Zrzeszenie złamie go. Nie 

pozwoli ono, aby mu w jego dziele przeszkadzały ograniczone 

lub złe jednostki.

J ę z y k .

M
yśli ktoś może, iż będzie to przeszkodą, że nie mamy już 

jednego wspólnego języka. Nie możemy przecież mówić 

ze sobą po hebrajsku. Któż z nas umie na tyle po hebrajsku,

Sprężyną demokracji jest cnota (przyp. tłam.).

71

http://rcin.org.pl



iżby zażądać \» tym języka bileta kolejowego?*) Tak nie jest. 

Aimo to sprawa jest bardzo prosta. Każdy zachowa swój 

język, będący akochaną ojczyzną jego myśli. Najlepszy przy« 

kład federacji językowej stanowi Szwajcarja. Pozostaniemy 

tem, czem jesteśmy teraz, zarówno jak nie przestaniemy ko­

chać z goryczą ojczyzn naszych, z których nas wyparto.

Odzwyczaimy się od nędznych i fałszywych żargonów, 

od tych języków ghetta. Były to sekretne języki więźniów. 

Nasi nauczyciele ładowi zajmą się tą sprawą bliżej. Język, 

najwygodniejszy do ogólnego porozumiewania się stanie się 

głównym bez przymusu. Nasza wspólnota narodowa jest prze­

cież osobliwa i jedyna. Toć w gruncie wiąże nas jeszcze 

tylko wiara ojców.

Teokrac j a .

C
zyż, będziemy tedy w końcu mieli teokrację? Niei Wiara 

łączy nas, ale wiedza czyni wolnymi. Dlatego też nie 

dopuścimy do rozwoju zakusów teokratycznych naszego du­

chowieństwa. Będziemy je trzymali w świątyniach tak jak woj­

ska nasze w koszarach. Wojsko i kler powinny być tak wy­

soko szanowane, jak na to zasługuje ich piękne powołanie. Do 

państwa, które je wyróżnia, nie powinny się wtrącać, gdyż 

wywołałyby zewnętrzne i wewnętrzne trudności.

Każdy będzie wolny, nieskrępowany w swem wyznania 

lub niewierze, jak i w swej narodowości. I jeśli zdarzy się, 

że inowiercy lub cudzoziemcy zamieszkają śród nas, zapewnimy 

im godną obronę i równouprawnienie. Tolerancji nauczyliśmy 

się w Europie. Nie mówię tego z ironją. Antysemityzm

*) Gdy Herzl pisał te słowa, nie przypuszczał nawet, iż niedaleka 

przyszłość zaprzeczy jego mniemania. Rozpowszechnienie języka hebraj­

skiego staje się, wprost z dniem każdym, coraz większe. W roku 1916 

istniało na świecie 2000 związków milośnikóv\? języka hebrajskiego. V  języka 

zmodernizowanym nietylko masy całe porozumiewają się teraz ze sobą najzu­

pełniej swobodnie, ale rozwija się wspaniała literatura, której przedstawicie­

lami są tacy twórcy jak Bialik, Rchad-Haam, N. Sokołów, Berdyczewski 

i w. in. Wreszcie hebrajski stał się już moWą potoczną kolonistów źy<- 

dowskich w Palestynie, językiem wykładowym niższych, średnich i wyższych 

zakładów naakowych i t. d. (przyp. tłum.),
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obecny tylko w niektórych miejscowościach aważać można za 

dawną nietolerancję religijną. Przeważnie a narodów kolta- 

ralnych jest on rochem, za pomocą którego chciałyby odpędzić 

od siebie zmorę swej własnej przeszłości.

P r a w a .

Q
dy idea założenia pańswa bliska będzie orzeczywistnienia, 

Zrzeszenie (Society) poleci kolegjom prawników przed­

sięwziąć prace przygotowawcze, a przez ten czas można bę­

dzie kierować się zasadą, że żydzi emigrojący z różnych krajów 

podlegać będą prawom swych krajów dotychczasowych. Wkrót­

ce jednak prawo zostanie ojednostajnione. i^osi to być pra­

wo nowoczesne i najlepsze. Kodeks ten może się stać 

wzorowym, gdyż odpowiadać będzie wszystkim sprawiedliwym 

społecznym wymaganiom teraźniejszości.

W o j s k o .

państw o żydowskie będzie neotralne. Wojsko zaciążne 

potrzebne mo jest tylko dla otrzymania porządko na zew­

nątrz i wewnątrz. Będzie ono ozbrojone we wszystkie nowo­

czesne środki wojenne.

S z t a n d a r .

^ i e  mamy sztandaro. Jest on nam potrzebny. Gdy chce

^  się prowadzić mnóstwo lodzi, powinien nad ich głowami 

powiewać jakiś symbol. Proponoję biały sztandar z siedmioma 

złotemi gwiazdami. Białe pole oznacza nowe czyste życie, 

gwiazdy zaś — siedem godzin naszego dnia pracy. Toć pod 

sztandarem pracy idą żydzi do nowego krajo.

W z a j e m n o ś ć  a m ó w  i t r a k t a t y  o w yd a w a ­

nia p r z e s t ę p c ó w .  '

^ o w e  państwo żydowskie powinno być mocno ogrontowane.

^  Aosimy dbać przecież o przyszły nasz honor na świecie. 

'Dlatego wszystkie zobowiązania w dotychczasowych miejscach
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pobyta powinny być dotrzymane zgodnie z prawem. Tani prze­

jazd i wszystliie algi w przesiedlenia adzielane będq przez 

Zrzeszenie jeno tym, którzy przedstawią glejty od swoich wiadz, 

świadczące o ich nieskazitelności prawnej.

Wszystkie pretensje prywatne, pochodzące jeszcze z kra« 

jów opuszczonych, w państwie żydowskiem mogą być docho« 

dzone łatwiej niż gdzieindziej. Aby zasłużyć sobie na szacu­

nek, nie będziemy zwlekać z ich zaspokojeniem, dopóki nie za­

warte zostaną umowy wzajemne. Zato w przyszłości do żą« 

dań naszych odnosić się będą sprawiedliwiej, niż obecnie.

Z poprzedniego wynika samo przez się, iż łatwiej, niż 

inne państwo, wydawać będziemy przestępców żydowskich aż 

do chwili, gdy sami posiadać będziemy takie samo prawo kar­

ne, jak i inne narody cywilizowane. Naszych przestępców 

przyjmować będziemy po odbyciu kary. Po jej odbyciu przyj« 

mować ich będziemy bez ograniczeń, aby nawet przestępcom 

dać możność rozpoczęcia śród nas nowego życia.

W ten sposób, dla wielu żydów przesiedlenie może sta« 

nowić szczęśliwy przełom w ich życiu. Niesprzyjające warun« 

ki zewnętrzne, które zgubiły już niejeden charakter, będą 

usunięte i straceni będą mogli znaleźć ocalenie.

Chciałbym opowiedzieć tu historję, jaką znalazłem w spra« 

wozdaniu o kopalniach złota w Transwaalu. Pewnego razu 

zjawił się tam nikomu nieznany człowiek. Po niepowodzeniach 

w niektórych przedsięwzięciach, otworzył sobie wreszcie fabry« 

kę lodu, która prosperowała dzięki nieskazitelnej rzetelności swe« 

go właściciela; wkrótce zdobył też sobie ogólną sympatję. Nagle, 

po kilku latach, zaaresztowano go. Okazuje się, że był to zbiegły 

bankier frankfurcki który popełnił oszustwo, poczem uciekł

i pod fałszywem nazwiskiem rozpoczął nowe życie. Lecz gdy 

go odwożono, na dworcu zjawili się najbardziej szanowani 

ludzie, życzyli mu szczęśliwej podróży i pożegnali go serdecz- 

nem „dowidzenia“, albowiem przekonani byli, że wkrótce 
powróci do nich.

Cóż mówi ta historja?—Nowe życie może poprawić nawet 

przestępców, h  my przecież mamy stosunkowo bardzo mało 

przestępców, jak tego dowodzi ciekawe studjum d«ra P. Nata« 

na, p. t. „Przestępczość żydów w Niemczech“, wydane w Ber­

linie na podstawie danych urzędowych z polecenia „Towarzy-- 

stwa obrony od napaści antysemickich“. Jak wiele innych
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otworów tego rodzaju, praca ta wychodzi z fałszywego ponkto 

widzenia, źe antysemityzm można obaHć dowodami rozumu. 

Nienawidzą nas, w jednakowej mierze, za nasze zalety, jak

i za nasze wady.

Korzyści wynikające z wychodźtwa żydów.

W yobrażam sobie, że rządy bądź dobrowolnie, bądź to pod 

wpływem antysemitów, zwrócą jednak uwagę na ten pro­

jekt i może gdzieniegdzie odniosą się doń z sympatją i dadzą 

to do zrozumienia Zrzeszeniu Żydów.

Albowiem przesiedlenie dokonane tak, jak ja sobie wy­

obrażam, nie może wywołać wstrząśnień ekonomicznych. Wy­

konanie tego planu usunie wszystkie te przesilenia, które sta­

nowią skutek prześladowania żydów i spowoduje długotrwałą 

epokę dobrobytu w krajach antysemickich. Jak mówiłem już, 

nastąpi powolne i planowe przesiedlenie wewnętrzne obywa­

teli chrześcijańskich na miejsca oposzczone przez żydów 

Jeśli nam pozostawią nietylko swobodę działania, lecz przyjdą 

z pomocą, wówczas roch wywrze wszędzie wpływ dobroczyn­

ny. Trzeba się owolnić od nieozasadnionych obaw, iż wskotek 

emigracji większych mas żydowskich nastąpi zobożenie po­

szczególnych krajów. Inaczej dzieje się wtedy, gdy wyjście 

odbywa się wskotek szczocia, przyczem dobytek zostaje zni­

szczony jak podczas wojny.

I zgoła czem innem jest pokojowe, dobrowolne przesie­

dlenie się kolonistów pod ochroną uzyskanych praw, śród 

białego dnia i pod nadzorem ■ opinji publicznej. Dzięki ruchowi 

żydowskiemo ostanie emigracja proletarjoszów chrześcijańskich 

do innych części świata.

Państwa miałyby i tę korzyść, iż ich handel wywozowy 

rozwinąłby się olbrzymio, gdyż przesiedlający się żydzi dłogo 

jeszcze potrzebować będą dla zaspokojenia swych wymagań 

wyrobów eoropejskich i otrzymają je za pośrednictwem grop 

miejscowych. Potrzeby nabyte przyzwyczajeniem, dłogo jeszcze 

będą zaspakajane przez dawne miejsca pobyto.

Lecz jedną z największych korzyści byłaby olga społeczna. 

Niezadowolenie socjalne znikłoby na czas dłogi, na jakieś 20 

lat może, albo więcej, a w każdym bądź razie przez cały czas 

trwania wychodźtwa żydowskiego.
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(Ikształtowanie kwestji społecznej zależy wyłącznie od 

rozwoja środków technicznych.

Para skąpiła ładzi przy maszynach fabrycznych, gdzie 

jedni pchają się na drogich i onieszczęśliwiają się wzajem­

nie. Wytwórczość jest nieogarniona, dowolna, bezplanowa 

doprowadza wciąż do ciężkich przesileń, które rojnoją przed­

siębiorców i robotników. Para stłoczyła lodzi razem, za­

stosowanie elektryczności, być może, znów ich rozproszy

i wytworzy lepsze waronki pracy. W każdym razie 

wynalazcy techniczni, o.wi prawdziwi dobroczyńcy lodzkości, po 

rozpoczęcio się wychodźtwa żydów, będą dalej pracować i wy- 

najdą prawdopodobnie również zadziwiające rzeczy jak dotąd, 

jeśli nie bardziej zdomiewające.

Joź obecnie wyraz „niemożliwy“ jak gdyby znikł z ję­

zyka techniki. Gdyby znów zjawił się człowiek z poprzedniego 

stolecia, znalazłby życie nasze pełnem nieopisanych codów. 

Gdzie my, nowocześni, zjawiamy się z naszemi środ­

kami pomocniczemi, zamieniamy postynie w ogrody. Dla 

założenia miast potrzebojemy obecnie tyło lat, ile w poprzed­

nich epokach historji potrzeba było stoleci: przykładem tego 

jest Ameryka. Przestrzenie jako przeszkoda zostały poko­

nane. Skarbnica lodo nowoczesnego zawiera joż nieprze­

brane bogactwa;' każdy dzień powiększa je, setki tysięcy głów 

myślą i szokają we wszystkich ponktach ziemi i co kto wyna­

lazł, wnet staje się własnością całego świata.

Ay sami moglibyśmy w krajo żydowskim nowe doświad­

czenia zużytkować i owidocznić, ponieważ zaś dla dobra całej 

lodzkości uczynimy eksperyment z siedmiogodzinnym dniem 

pracy, przodować więc będziemy wszystkiemo co łódzkie—jako 

kraj nowy stanowiąc teren doświadczalny i przykład.

Po wychodźtwie żydów, otworzone przez nich przedsię­

biorstwa pozostaną gdzie były. I nigdy nie zabraknie żydow­

skiego docha przedsiębiorczości tam, gdzie go się chętnie bę­

dzie widzieć. Rochomy kapitał żydowski szokać będzie swego 

zastosowania tam, gdzie jego posiadaczom dobrze znane są 

stosonki. I gdy obecnie żydowski kapitał pieniężny wskotek 

prześladowań szoka jaknajdalszych przedsięwzięć poza krajem, 

to po pokojowem rozstrzygnięciu znów powróci, aby dalej 

sprzyjać rozwojowi dotychczasowych miejsc zamieszkania żydów.
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Z R K O N C Z E N I E .

ak wiele pozostało jeszcze do rozważenia, ileż braków, 

szkodliwych pobieżności, bezpożytecznych powtarzań, wciąż 

jeszcze zawiera ta książka, nie bacząc na to, iż dłago ją 

obmyślałem i przerabiałem.

Uczciwy czytelnik, amiejący rozumieć nawet to, co się 

przemilcza, nie zrazi się brakami tej książki. Postara się 

raczej rozumem swoim i siłami przyczynić do sprawy, która 

nie jest prywatną, aby ją spotęgować.

Być może, że rozpisałem się zbytnio o rzeczach zrozu­

miałych i za mało lub nic prawie nie mówiłem o ważniej­

szych? Starałem się obalić niektóre zarzuty,* wiem, że pozo­

stało wiele innych, ważniejszych lub błahszych.

Do pierwszych zaliczyć należy zarzut, że zły stan żydów 

nie jest wyjątkiem na świecie. Ayślę, że jednak możemy roz­

począć częściowe usuwanie nędzy, choćby naszej tylko narazie.

Powiedzą dalej, że nie należy wytwarzać nowych różnic 

między ludźmi; zamiast ustanawiać nowe granice lepiej usu­

nąć stare. Tak mogą tylko rozumować mili marzyciele. 

Proch ich będzie dawno już rozwiany, gdy idea ojczyzny 

wciąż jeszcze będzie kwitła.

Powszechne braterstwo nie jest nawet pięknem marze­

niem. Wróg musi istnieć dla pobudzenia działalności jed­

nostki.

Lecz jakżeż? Z chwilą, gdy żydzi we własnem państwie 

nie będą mieć wrogów, czyż przy swym dobrobycie staną się 

słabymi i znikną wtedy już na zawsze? Sądzę, że żydom, 

jak każdemu innemu narodowi, nigdy nie zabraknie wrogów. 

Ale ponieważ mieszkać będą na własnej ziemi, nie uda się 

ich rozproszyć po całym świecie. Dopóki istnieć będzie kultura,
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djaspora się jaż nie powtórzy. Kaltara współczesna rozpo­

rządza dostatecznymi środicami dla swojej obrony.

Błahych zarzutów jest bez lilca, gdyż na świecie wogóle 

więcej jest lodzi przeciętnych, niż wybitnych. Niektóre ogra­

niczone zarzaty starałem się obalić. Każdy, pragnący stanąć 

pod białym siedmiogwiażdzistym sztandarem, powinien wziąć 

odział w akcji oświecenia. Aoże nawet się zdarzyć, że prze- 

dewszystkiem będziemy mosieli walczyć ze złymi, ograniczonymi

i poziomymi żydami.

Powie ktoś może, że daję broń do ręki antysemitom? 

Dlaczego? Czy dlatego, że mówię prawdę? Czy dlatego, że 

nie twierdzę, że wszyscy jesteśmy lodżmi doskonałymi?

Powie ktoś, że wskazoję drogę, na której będzie można 

nam szkodzić. Przeczę temo stanowczo. To co proponoję, 

da się spełnić jeno przy nieprzymoszonym odziale większości 

żydów. Można to oczynić wbrew woli jednostek, nawet całych 

grop potężnych obecnie żydów, ale nigdy przeciw woli więk­

szości. Niemożna joż znieść zatwierdzonego równooprawnie- 

nia żydów tam, gdzie ono istnieje, gdyż samo osiłowanie 

w tym kieronko, popchnie wszystkich żydów bogatych i biednych 

do szeregów partji rewolocyjnych. Samo rozpoczęcie prze­

śladowań ze strony rządo wywołoje wszędzie przesilenia 

ekonomiczne. W ten sposób, nie można przeciwko nam przed­

sięwziąć nic istotnego, jeśli się nie chce samemo sobie za­

szkodzić. R nienawiść wciąż rośnie i rośnie. Bogaci wiedzą

o tem niewiele. Ale nasi nędzarzei Zapytajcie się naszych 

biedaków, proletaryzojących się straszliwie od czaso nawrota 

antysemityzmu.

Być może, że niektórzy zamożniejsi żydzi oważają, iż 

acisk nie jest tak straszny, iżby trzeba było emigrować i że 

nawet podczas przymosowego wysiedlania widzi się, jak żydzi 

niechętnie odchodzą. Tak, ale to dlatego, że nie wiedzą—dokąd? 

My zaś wskazujemy im drogę do Ziemi Obiecanej. I po­

tężna siła odochowienia będzie musiała walczyć ze straszną 

potęgą przyzwyczajenia.

Prześladowania nie są tak straszne, jak w średnich wie­

kach? Tak, ale wrażliwość nasza wzrosła o tyle, że nie 

czujemy zmniejszenia naszych cierpień. Przewlekły ucisk 

nadszarpał nerwy nasze.

Powiedzą bodaj, że przedsięwzięcie to będzie beznadziejne
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nawet w tym wypadka, gdy otrzymamy kraj i niezawisłość, 

bo adadzą się tam sami biedacy. Ale oni właśnie są po­

trzebni. Tylko straceńcy nadają się na zdobywców.

h  może powiedzą, że gdyby to było możliwe, aczyniono 

by to jaż oddawna?

Dawniej było to niemożliwe. Obecnie jest inaczej. Jeszcze 

przed sta pięćdziesięcia laty byłoby to orojeniem. Dziś wszyst­

ko to jest najzupełniej realne. Bogacze, korzystający ze wszystkich 

dobrodziejstw postępu technicznego, wiedzą, co wszystko można 

otrzymać za pieniądze. Tak też będzie: ubogi i prosty lud, 

który nie podejrzewa nawet, jaką władzę teraz już posiada 

człowiek nad przyrodą, mocniej od wszystkich uwierzy w no­

we poczynanie. Nie stracił on jeszcze nadziei Ziemi Obie­

canej.

Tak jest, żydzii to nie bajka ani kłamstwoi Każdy może 

się o tem przekonać, gdyż każdy wnosi ze sobą cząstkę Kraju 

Obiecanego: ten w głowie swojej, tamten w dłoniach, ów 

w zdobytym majątku.

Ale wydaje się może, iż jest to sprawa niezmiernie długa. 

Nawet w najlepszym razie początek założenia państwa wiele 

lat każe na siebie czekać. A tymczasem w wielu miejscach 

będą żydów krzywdzić, obrzucać obelgami, bić, rabować i za­

bijać. Lecz nie; jak tylko weźmiemy się do wypełnienia planu, 

antysemityzm ustanie natychmiast. Będzie to zawarcie pokoju. 

<jdy utworzy się Towarzystwo żydowskie, o fakcie tym ogłosi 

się telegraficznie we wszystkich najdalszych punktach kuli 

ziemskiej.

Wówczas nagle poczuje się ulgę. Cały nadmiar inteli­

gencji klas średnich skieruje się do naszych pierwszych orga­

nizacji w charakterze techników, oficerów, profesorów, urzęd­

ników, prawników i lekarzy. I tak sprawa potoczy się dalej, 

szybko i bez wstrząśnień. W świątyniach zanosić będą modły 

za powodzenie naszej sprawy. I nietylko w naszych świątyniach, 

lecz i w kościołachi Spadnie bowiem ciężar, który gniótł 

wszystkich.

Ale przedewszystkiem muszą się rozświetlić umysły. Idea 

musi przeniknąć do najdalszych i najnędzniejszych zakątków, 

gdzie mieszkają nasi bracia. Zbudzą się oni ze snu letar- 

gicznego. Albowiem życie nasze napełni się nową treścią
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Niech każdy myśli tylko o sobie, a roch stanie się potężnym.

Jakaż glorja oczekaje samozapartych bojowników sprawy! 

Dlatego wierzę, że z pod ziemi wyrośnie nowe pokolenie dziel-* 

nych żydów. I znów powstaną Aachabeaszel

Raz jeszcze powtarzam słowa, wypowiedziane na po '̂ 

czątka: żydzi, którzy chcą ,  mieć będą swoje państwo!

Czas jaż nareszcie, abyśmy jako wolni ladzie zaczęli żyć 

na własnej ziemi i spokojnie amierali we własnym krają.

Nasza wolność jest wolnością całego świata, nasze bo­

gactwo świat cały wzbogaci i wielkość nasza go podniesie.

I wszystko, co przedsięweżmiemy dla własnego dobra, 

wyjdzie na dobro i szczęście całej ludzkości.

K O N I E C .
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